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Znane sr\ dwa sposoby prowadzenia su­
chej dystylacji węgla kam iennego: koksowanie 
względnie jego odgazowanie w wyższych tem ­
peraturach, oraz pólkoksowanie, czyli tak zwa. 
na sucha dystylacja w niskich temperaturach. 
W przeciwieństwie do dwóch pierwszych pro­
cesów, które zachodzą w temperaturze około 
lub ponad 1000° i mają na celu otrzymanie, 
jako produktu głównego, bądźto koksu, bądź 
też gazu; pólkoksowanie węgla odbywa się 
w temperaturach znacznie niższych, bo już 
w 500°— 600° i ma na celu otrzymanie obok 
wartościowego bezdymnego paliwa stałego, 
jakim jest półkoks, jeszcze produktów ciek­
łych pierwszorzędnego znaczenia, w' ilości 
dwu- lub trzykrotnie większej od uzyskiwanej 
podczas koksowania, lub odgazowywania.

Wszelkie prace nad suchą dystylacją węgla 
kamiennego w niskich temperaturach, od po­
łowy ubiegłego stulecia do początków bieżą­
cego, dotyczyły przeważnie tylko badań nad 
obecnością w węglu tych lub innych produktów, 
nie interesowały się zaś sposobem ich powsta­
wania i dlatego wykonywane były na aparatach 
przygodnych, do tego lub innego celu przysto­
sowanych.

Do badaczy interesujących się występo­
waniem różnych produktów, podczas dysty­
lacji węgla kamiennego, należą W i 11 i a m s1),

x) G. W i l l i a  m  s, J .  Chem. Soc. ló, 130 (1857). 
Ann. 102, 126 (1857). Ann. 108, 384 (1858).

S c h o r 1 c m m e r1), W r i g h t2), Br o ch e  t3), 
S a i n t-G 1 a i r-D e v i 11 e4) .

W początkaóh bieżącego stulecia podjął 
B o r n s t e  i n5) system atyczne wszechstron­
ne badania, mające na celu nietylko otrzymy­
wanie tych lub innych produktów dystylacji 
węgla, lecz także warunki ich powstawania.

Zapoczątkowane przez B  o r na te  i n a syste­
matyczne badania, prowadził następnie cały sze­
reg innych badaczy, jak P e t e r s 6), Pi  et o t7), 
B u r g e s 8), W h e e l  e r 9), B e i l b y 10), Parr ,

r) C. S c Ii o  r 1 o m m o r : Au. 125, 103 (1863). 
Ann.  127, 313 (1803). Ann. 130, 257 (1865), Ann. 139, 
244 (1860).

2) Ł o w i  h T.  W r i g h t ,  J . Soc. Chem. Ind. 
042 (1895). J . Gasbel, 507 (1888), Jaliresber. d. 
choin. Technol. 84 (1888).

3) A. B r  o c l i  o t ,  Compt. rond. 114, 601 (1892). 
*) S a i n t  o - C 1 a  i r o - 1) o v i 11 o. ,T. Gasbel. 093

(1889).
®) E. B ó r n s t e i n ,  -1. Gasbel. 19, 627 030

i 007 071 (1900) porówn. E. .1. C o n  8 t a m ,  P.
S c l i l i i p f e r  i E.  A.  K o l b e .  .1. Gasbel. 49, 
741 774 (1900); 51, 009, 093 (1908); 52, 770 (1909).

®) A. P e t e r s ,  .1. Gasbel, 51, 1114 (1908), 
~) P  i c t  e t, Bor. Deutsch. Chem, Ges. 41. 

2486 (1911), 40, 3342 (1913), 48, 927 (1015).
e) B u r g  o s s i W h e o 1 e r, .1. Chem. Soc. 97, 

1917, (1910); 99, 649 do 067 (1911); pa trz  C l a r k  
i W h e e l  e r ,  .1. Chem. Soc. 103, 1704, 1715(1913).

2) W h e e l  e r  i współpracownicy, J . Chem. 
Soc. 101, 131 (1914), I I ,  105, 2562 (1914).

10) T. B o i  1 b y ,  .T, Gas- L igh ting  123, 838— 840 
(1913). J . Soc. Chem. Ind. 1001 (1913).
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O 1 i n1) i F . F  i s c h e r2), wraz ze swymi 
współpracownikami, jak G 1 u u cl, S c h r a -  
d e r  i inni.

Na podstawie kilkuletnich doświadczeń F. 
F i s c h e r  i G l u n d  skonstruowali labo­
ratoryjny piec obrotowy do dystylacji węgla 
w niskiej temperaturze.

Pomijając szczegóły jego konstrukcji, za­
znaczymy, że jest to piec o działaniu nieciąglem, 
uniemożliwiający zatem  ładowanie i wyładowy­
wanie materjału badanego podczas jego pracy.

Badania, prowadzone obecnie w Dziale 
Węglowym Chemicznego Instytutu  Badawcze­
go, skłoniły nas do zmodyfikowania pieca F  i- 
s c h e r ’ a i G l u u d ’ a w ten sposób, aby 
nietylko prowadzić sam proces dystylacji w spo­
sób ciągły, lecz także aby móc oprócz d ysty­
lacji wykonywać jeszcze inne badania, w k tó ­
rych węgiel lub dowolny inny materjał, łado­
wany i wyładowywany w sposób ciągły mógłby 
być podgrzewany do różnych temperatur 
do 700° włącznie. Chodziło nam również o to, 
aby móc w pewnych granicach zmieniać 
ilość obrotów pieca, ilość naładunku, ilość 
materjału znajdującego się w piecu, oraz 
średni Czas przebywania materjału W przestrzeni 
nagrzanej do żądanej temperatury.

Po szeregu prób doszliśmy wreszcie do 
konstrukcji, która zdaniem naszem nadaje się do 
wykonywania wielu operacyj, niezbędnych pod­
czas pi’owadzenia różnych badań w łabora- 
torjum naukowem lub technicznem.

Jest rzeczą oczywistą, że różnica pomiędzy 
prowadzeniem procesu w sposób ciągły lub 
nieciągły jest dość znaczna. Istotn ie w pieca 
obrotowym F. F i s c h e r a  i G l u u d a ,  
mam y stopniowe (w odpowiednio długim cza­
sie) ogrzewanie materjału załadowanego od 
początkowej temperatury otoczenia (10°— 20°) 
do temperatury żądanej. W warunkach tak  
powolnego wzrastania temperatury materjału 
ogrzewanego nie mogą zachodzić w pierwszej 
fazie dystylacji zjawiska przegrzewania, tak  
węgla, jak i wydzielających się z niego par 
dystyłatów, a więc osiąga się w tym  przypadku 
możliwie najwyższą teoretyczną wydajność pro­
duktów, (półkoksu, sm oły i gazu w danej tem pe­

x) S. W . P  a r r i II. L. O 1 i n, Buli. 70 Univer- 
sity  of Illinois porówn. J . Soc. Chem. Ind . 32 (1916)

2) F . F i s c h e r .  Gres. A bhandl. zur K enntnis. 
der Kohle I, 118, I I I .  248, 271.

raturze). Podczas prowadzenia dystylacji w spo­
sób nieciągły w aparacie przebiega proces, który 
dopiero w stadjum końcowem osiąga pewien 
stan równowagi. Jest to chwila, kiedy w danej 
temperaturze z pewnej ilości załadowanego m a­
terjału, oddystylowano pewną ilość produk­
tów gazowych i ciekłych, pozostawiając w re­
torcie materjał stały, który nie może być bez­
pośrednio poddany dalszej przeróbce.

Piec o działaniu nieciąglem uniemożliwia 
nam również oznaczenie czasu potrzebnego do 
przeprowadzenia samego procesu dystylacji. 
Prace te więc muszą być wykonane w innych  
aparatach.

Prowadząc proces w sposób ciągły zbli­
żamy się do warunków technicznych. Surowy 
materjał chłodny, wprowadzany bezpośrednio 
do aparatury ogrzanej, zmieszany zostaje z go­
rącym materjałem, znajdującym się już w p ie­
cu, następnie posuwa się stopniowo w kierunku 
wylotu pieca, przechodząc przez całą jego 
długość, i oddając w tym  czasie na tej drodze 
produkty swej dystylacji, wreszcie usuwany zo­
staje z pieca w stanie więcej lub mniej gorą­
cym. Podobny przebieg procesu pólkoksowania 
wpływa zasadniczo na wynik dystylacji. A więc 
przedewszystkiem wydajność produktów d y­
stylacji w laboratoryjnym piecu ciągłym jest 
różna od wydajności w piecach o działaniu 
nieciąglem. W ydzielające się bowiem z węgla 
pary dystyłatów, stykając się z materjałem  
lub częściami aparatury, rozgrzanemi do tem ­
peratury znacznie wyższej niż ta, w której na­
stępuje ich wydzielanie zw ęgla (np. 350°—450°)‘ 
ulegają częściowemu rozkładowi pirogene- 
tycznemu. W’ tem  miejscu pieca, gdzie od­
bywa się wyładowywanie półkoksu zachodzie 
może częściowa kondensacja lub pochłanianie 
par dystyłatów , co wpływa również na obni­
żanie wydajności smoły.

W szystkie te warunki spotykam y w dużych 
instalacjach technicznych i dlatego korzystne 
jest takie prowadzenie badań laboratoryjnych, 
aby oznaczając z jednej strony teoretyczną 
wydajność w przyrządach o działaniu n ie­
ciąglem, jak retorta glinowa F. F i s c h e r a  
i S c h r a d e r a ,  lub piec obrotowy F. F  i- 
s c h e r a  i G l u u d a ,  móc jednocześnie 
wyznaczyć optymalne warunki prowadzenia 
dystylacji dla osiągnięcia najwyższej wydajności 
praktycznej. Tę ostatnią możliwość daje labo­
ratoryjny piec obrotowy o działaniu ciągłem.
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Rysunek I .

Istotnie \v chwili ustalenia się biegu pieca 
ciągłego, mamy w każdym miejscu przyrządu 
pewien stan równowagi ruchomej, której po­
znanie daje podstawy do wnioskowania, w jaki 
sposób należy prowadzić dystylację w wielkich 
aparatach technicznych.

P i e c  o b r o t o w y  o d z i a ł a n i u  
c i ą g l e  m.

Piec obrotowy, skonstruowali}7 w Dziale 
Węglowym Chem. Inst. Bad. składa się z trzech 
głównych części: 1) bębna obrotowego, 2) urzą­
dzenia doprowadzającego i 3) urządzenia usu­
wającego materjał z pieca,-rysunek 2, str. 220.

Bęben obrotowy 1 (właściwy piec), o dłu­
gości i średnicy takiej, jak piec F i s c h e r a  
i G l u u d a ,  zrobiony jest ze spawanej na 
całej długości blachy żelaznej i posiada na 
końcach odpowiednie masywne kołnierze 2 
i <3 z umocowanemi w nich na stałe śrubami. 
Jeden z tych kołnierzy 3, od strony wysypu, jest 
jednocześnie kołem zębatem, nadającem ruch 
obrotowy całemu bębnowi. Kołnierz 2 spo­
czywa na rolkach *5,5 zaklinowanych na wałkach

4,4, kołnierz zaś 3 styka się z odpowiedniemi 
kółkami, zębatemi 6,6, również umocowanemi 
na wałkach 4,4. Zapomoeą kói pasowych, 
oraz kół łańcuchowych, wałki otrzymują napęd 
od motoru o sile % K  M , przekazując swój 
ruch obrotowy bębnowi, dzięki kółkom zę­
batym 6,6. Do kołnierzy przyśrubowuje się 
pokrywy zamykające 7 i 8 z umieszczonemi 
w nich wsypem i wysypem. Pod bębnem na 
całej jego długości znajduje się potrójny palnik 
gazowy 53.

Urządzenie doprowadzające materjał do 
pieca składa się z uszczelnionej w pokrywie 7 
rury 9, zakończonej skrzynką 10, do zasypy­
wania węgla. W  rurze i skrzynce obraca się 
ślimak 11, doprowadzający materjał do bębna 1. 
Zewnętrzny koniec osi ślimaka posiada trzy 
koła łańcuchowe l l a ,  l l b  i l i c ,  o różnej ilości 
zębów. Odpowiednie ich włączanie pozwala na 
doprowadzanie większych lub mniejszych ilo­
ści materjahi do pieca. W ewnętrzny wydłu­
żony koniec osi ślimaka służy do umocowania 
na nim urządzenia 12, kruszącego materjał 
w przypadku ogrzewania do wyższych tem-
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peratur węgla koksującego. Sam ślimak
11 zbudowany jest w ten sposób, że w pewnej 
części rury skok między kilku jego zwojami 
jest zmniejszony, dzięki temu materjał dopro­
wadzany do pieca ulega w miejscu tym  stło­
czeniu, wypełniając ściślej wnętrze i umożli­
wiając zachowanie szczelności nawet przy 
nadciśnieniu wewnątrz pieca, dochodzącem do 
100 mm  słupa wody.

Dzięki znacznej długości rury 9, przez 
którą doprowadza się materjał do pieca, unika 
się zbytniego jej ogrzania przez przewodnictwo, 
gdyż część tuż za pokrywą pieca jest odsło­
nięta. Z drugiej zaś strony rura ta oziębiana 
jest stale doprowadzanym świeżym mater- 
jalem tak, że temperatura jej tuż przy skrzynce 
niewiele różni się od otoczenia.

Wyżej wzmiankowane urządzenie 12, kru­
szące materjał, stosuję się tylko w przypadku 
użycia węgla bardzo dobrze spiekającego 
i składa się ze ślimaka o niewielkiej długości 
i grubej ciężkiej osi. Ślimak ten zawieszony 
jest swobodnie wewnątrz pieca na przedłu­
żonej osi ślimaka 11, doprowadzającego m ater­
jał do bębna. Zawieszenie to jest w ten sposób 
uskutecznione, aby zajmując zawsze położenie 
tuż przy pokrywie ślimak ten nie mógł się 
posuwać, ani wtył, ani naprzód. Dzięki swe­
mu dużemu ciężarowi zajmuje on podczas 
obrotów pieca zawsze położenie najniższe, 
obracając się zatem w miejscu dookoła swej osi, 
kruszy spieczony materjał, przylegający do 
ścianek bębna, i posuwa go ku środkowi pieca.

Urządzenie, usuwające materjał z bębna, 
składa się z umocowanych na wewnętrznej 
części pokrywy 8, w odpowiedniem położeniu 
dwóch łopatek 13. Łopatki te są nieruchome 
względem pieca, ale obracają się wraz z nim  
i służą do zgartywania materjalu już odgazo- 
wanego. Oprócz łopatek umocowany jest w po­
krywie właściwy wysyp, unieruchomiony i u- 
szczelniony zapomocą dławika 14. W  tym nie­
ruchomym wysypie znajdują się: szufelka 15, 
otwór wylotowy dla gazów i par 16, rurka na 
termometr 17, przewód doprowadzający parę 
wodną 18, oraz mechanizm 19, usuwający od- 
gazowany materjał stały na zewnątrz. Szufelka 
15 umocowana jest pochyło w taki sposób, 
że jej górna część znajduje się tuż pod łopat­
kami, dolna zaś nad mechanizmem, usuwają­
cym materjał stały. Utrzymanie szufelki 
w takiej pozycji umożliwiają połączone z nią

pręciki żelazne, których drugi koniec 20 prze­
chodzi przez otwór w wysypie nazewnątrz.

W ylot dla gazów i par 16 umieszczony jest 
pod kątem prostym do pieca. Miejsce to wskutek  
zmiany kierunku gazu jest najbardziej nara­
żone na zatykanie się pyłem. Do przepychania 
rury wylotowej 22 służy umieszczony w pierw­
szym kondensatorze wprost wylotu gazu pręt 
żelazny 23, umocowany w dławiku i pozwalający 
podczas biegu pieca na oczyszczanie przewodu.

Mierzenie temperatury jest wykonywane 
zapomocą termometru lub termoogniwa umie­
szczonego w rurce 17. Rurka ta nie jest umie­
szczona koncentrycznie w stosunku do pieca, 
lecz nieco zboku, a to dlatego, aby nie tamo­
wała ruchu materjalu, zsuwającego się z szu­
felki oraz umożliwiała pomiar temperatury 
bardziej zbliżonej do rzeczywistej. Nie jest 
bowiem wykluczone, że w środku bębna pano­
wać może nieco niższa temperatura.

Mechanizm 19, usuwający materjał z w y­
sypu, składa się z cylinderka z odpowiedniemi 
wycięciami na powierzchni bocznej stale obra­
cającego się w ściśle, dopasowanej, zamkniętej 
komorze 21.

Łopatki, obracające się wraz z piecem  
i zgarniające materjał, unoszą go do góry 
i zsypują na nieruchomą pochyłą szufelkę, 
skąd częściowo własnym ciężarem, częściowo 
zmuszony do tego, wstrząsami spada do me­
chanizmu usuwającego 19 i wreszcie do połą­
czonego z nim zbiornika 24. Nagromadzony 
w zbiorniku materjał co pewien czas bywa 
usuwany nazewnątrz przez zwykłe otwarcie 
klapy, zamykającej spód zbiornika.

Celem umożliwienia łatwiejszego zsuwania 
się materjalu z szufli 15 do mechanizmu usu­
wającego 79, konieczne są wskutek jej nie­
wielkiego pochylenia słabe, ale stale wstrząsy. 
Do tego celu służy umocowany nazewnątrz 
pieca młoteczek 25, uderzający podczas ruchu 
bębna w równych odstępach czasu w pręt 20, 
wystający nazewnątrz i podtrzymujący szu­
felkę. Urządzenie to jest konieczne, wówczas, 
gdy prowadzi się doświadczenie z węglem ko­
ksującym w temperaturze jego plastyczności.

Do napędu wszystkich części oblotowych  
pieca służy motor elektryczny 26 o sile % K M  
połączony z wałkiem 4 zapomocą przekładni, 
którą stanowią koła pasowe 27 lub 28 osadzone 
na wspólnej osi, koła 29 i 30 również osadzone 
na wspólnej osi i kolo łańcuchowe 31 umoco-
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warić na wałku. Zaklinowane na tym że wałku 
koło łańcuchowe 32 umożliwia zapomocą łań­
cucha, przerzuconego przez umocowane na 
drugim wałku kolo 33 (o takiej samej ilości 
zębów co i ko1 o 32), jednoczesny zgodny obrót 
obu wałków. Ruch ten przekazywany jest 
bębnowi 1 zapomocą kół zębatych 6,6. Od stro­
ny wsypu na przedłużeniu jednego z wałków 
zaklinowane jest koło łańcuchowe 34, które 
zapomocą łańcucha przerzuconego przez jedno 
z kół a, b, c, wprowadza w ruch ślimak 11, 
doprowadzający materjał ze skrzynki do bębna. 
Od strony zaś wsypu na przedłużeniu tego 
samego wałka umocowane jest kolo łańcu­
chowe 35 i ramię sterownicze 36. Koło 35 
zapomocą łańcuchów, kół 37, 39 i 40 i kół 
stożkowych 38 przenosi ruch w kierunku pro­
stopadłym do poprzedniego i nadaje obroty 
mechanizmowi 19, usuwającemu materjał z 
z bębna do zbiornika 24. Ramię sterownicze 
36 wprawia w ruch wahadłowy młoteczek 25, 
służący do wstrząsania szufelki.

Bęben, ślimak i mechanizm usuwający m a­
terjał otrzymują ruch obrotowy od wałka 4. 
Dzięki różnej średnicy kół pasowych 27 i 28 
umieszczonych na wspólnej osi możemy przez 
zmianę pasów zmieniać ilości obrotów wałka 4, 
a tem samem możemy zmieniać ilości obrotów  
bębna, ślimaka i mechanizmu usuwającego 
materjał, co widać na poniższych schematach. 
Dzięki zaklinowaniu na osi ślimaka 11 trzech 
kół łańcuchowych a ,b i c, o różnej średnicy 
możemy również przy stałych obrotach bębna 
doprowadzać do niego w jednostce czasu różne 
ilości materjału.

\ i
\ i

\ I

\ : 
n W

Ilość obrotów  bębna 
1 M-27; k-29 1 obr./2 min.

II  M-28; k-29 1 obr, /1 min.
I I I  M-27; 28-29 • 1 ob r./0 ,5 min.
IV M-k; 28-29 {  '
V M-28- 27-30 ' me nadają, się, zbyt

YJ M -k-’ 27-30 I szybkie obroty.

Powyższe urządzenia zabezpieczają dopływ  
i odpływ określonej ilości materjału w jed­
nostce czasu, nie pozwalają jednak na regulo­
wanie czasu jego przebywania w piecu.

Chcąc umożliwić prowadzenie dystylacji 
w możliwie różnych warunkach, umieściliśmy 
wewnątrz bębna pierścień 41, który pozwala 
na pewne nagromadzenie się materjału w piecu. 
Istotnie dopiero po takiem wypełnieniu bębna 
materjałem, które umożliwia wysypywanie 
się jego poprzez pierścień 41, materjał może się 
dostawać do tej części pieca, w której zgarniany 
bywa łopatkami 13 i zsypywany na szufelkę 15. 
Stosując szersze lub węższe pierścienie, możemy 
zmieniać w dość szerokich granicach czas 
przebywania materjału w piecu.

Wydzielające się podczas dystylacji węgla 
pary dystyłatów i gazy, ssane są zapomocą 
dmuchawy 49. Dmuchawa poruszana jest przy 
pomocy tegoż samego motoru 26. W ysysane 
gazy przechodzą stopniowo przez konden­
sator smoły ciężkiej 42, chłodnicę wodną 43, 
odsmalacz 44, skrzynkę 45 z masą chłonną 
dla II2S, ponownie przez chłodnicę wodną 46, 
zbiornik z węglem aktywnym  47 i gazomierz 48.

Ponieważ przy puszczaniu pieca i jego za­
trzymywaniu wydziela się znacznie mniej gazu, 
niż podczas jego pracy ciągłej, konieczne jest 
regulowanie ilości gazu wysysanego zapomocą 
dmuchawy. Regulację tę uskutecznialiśmy za­
pomocą upustu powietrznego. Zwiększając lub • 
zmniejszając dopływ powietrza z upustu do 
dmuchawy, mogliśmy utrzymywać w piecu 
dowolne ciśnienie gazu.

Do przewodów w różnych częściach apara­
tury wstawiliśmy boczne rurki zaopatrzone 
kranami, aby tą  drogą móc pobierać próbki 
gazu, oraz zapomocą wodnych manometrów  
różnicowych mierzyć ciśnienie w dowolnem  
miejscu aparatury.

U r z ą d z e n i a  k o  n d e n s, a c y  j n e

Kondensator smoły ciężkiej 42, składa się 
z dwóch rur, umieszczonych koncentrycznie 
tak, aby gorący gaz przechodził przez rurę 
wewnętrzną do dołu, unosił się następnie ku 
górze i wychodził otworem bocznym do chło­
dnicy wodnej.

Podczas uruchomiania dystylacji ciągłej, 
w kondensatorze 42 skrapla się nieco H-f),
W miarę jednak jego ogrzewania przez płynące
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gazy, skraplanie H,,0 ustaje, skrapla się zatem  
później tylko smoła ciężka.

Kondensator 42 odgrywa do pewnego stop­
nia również rolę odpylacza.

Chłodnice 43 i 46 nie różnią się od zwyk­
łych chłodnic wodnych, stosowanych w przy­
rządzie nieciągłym F. F i s c h e r ’ a.

Odsmalacz 44 wypełniony jest watą szklaną, 
której górne warstwy nie zmieniły swego za­
barwienia nawet po 30 dystylacjach, co wska­
zuje na zupełne odsmołowanie gazu.

Skrzynka 4-5 z masą chłonną dla II2S  za­
opatrzona jest w zamknięcie wodne oraz półki. 
Gaz po przejściu przez odsmalacz 44, oraz 
skrzynkę z masą chłonną 45 wchodzi do zbior­
nika 47 wypełnionego węglem aktywowanym.

Zbiornik ten posiada wężownice, oraz prze­
wód do wprowadzania przegrzanej pary wodnej.

Wytwarzanie pary wykonywa się w ko­
ciołku 50, połączonym z przegrzewaczem 51, 
wężownicą oraz drugim przegrzewaczem 52. 
Urządzenie to pozwala na otrzymanie tempe­
ratury około 250° wewnątrz zbiornika 47. 
Uchodząca ze zbiornika para H 20  i benzyna 
skraplają się w chłodnicy 46, skąd bezpośred­
nio spływają do odbieralnika.

Gazy, otrzymane przy suchej dystylacji 
węgla, po przejściu przez wspomniane aparaty 
czyszczące, wchodzą do wykalibrowanego ga­
zomierza.

Obsługa pieca jest prosta i polega na 
okresowem zasypywaniu węgla do skrzynki,

obserwacji temperatury, oraz regulacji upustu 
powietrznego przy dmuchawie 49, tak aby 
w piecu utrzymywać pożądane nadciśnienie.

Z e s t a w i e n i e  w y  n i k ó w.

Autorowie omówili skonstruowany w Dziale 
Węglowym Chemicznego Instytutu Badaw­
czego, laboratoryjny piec obrotowy o działaniu 
ciągłem, przystosowany do pracy w zmiennych 
warunkach temperatury, ilości ładowanego 
w jednostce czasu materjalu, oraz czasu jego 
przebywania w piecu.

Dzięki tym warunkom można w nim wyko­
nywać nietylko proces suchej dystylacji węgla 
w niskich temperaturach, lecz także i takie 
badania, w których węgiel lub dowolny inny 
materjał ładowany i wyładowywany w sposób 
ciągły, mógłby być podgrzewany do różnych 
temperatur w granicach do 700°.

S U M  M A  R Y

The au thors have described the  continuous ope- 
ration  laboratory  ro tary  fum ace, constructed a t the 
Chemical Research In stitu te , AYarsaw and adap- 
ted  to  workfng under yariable tem peraturo and 
conditions of the  am ount of m ateriał to  be charged 
in tlie u n it of timo and of the period of tiine th is 
m ateriał rem ains in tlie fum ace.

Owing to tliese features, i t  perm its of its use 
no t only for carrying ou t the Iow tem perature car- 
bonization of fuel, b u t also for such kind of re- 
searcli in which fuel or other m ateriał, being charged 
and discharged in a continuous manner, would be 
heated  to  different tem peratures up to  700 C°.

P*
Kilka uwag do publikacji Dra K. Ktlchlera (Jena) 

t. „Metoda szybkiego oznaczania wolnego kwasu solnego 
obok chlorku żelazowego i glinowego

Quelques observations au sujet de la publication de M. le Docteur K. K uchler de Jćn a : „M ćthodo Rapide 
de dosage de 1’acide chlorhydriąue librę en prósence des chlorures de fer et d ’alum inium “

Dr. Erwin BENESCH i Dr. Edward ERDHEIM
Z laboratorjum  fabryki „P ulyerfabrik  Skodawerke-W etzler A. G.“ Moosbierbaum, A ustrja

Publikacja K. K u c h l e r  a przynosi me­
todę miareczkowania wolnego kwasu solne­
go w obecności chlorku żelazowego i glinowego, 
którego miareczkowanie napotykało dotychczas 
z powodu hydrolizy obu chlorków na znaczne 
trudności, względnie było wogóle niemożliwe.

Metoda K  ii c h 1 e r a polega na dodaniu do 
roztworu, zawierającego wolny kwas solny 
obok chlorku żelazowego i glinowego, większej

ilości fluorku sodowego i soli kuchennej. Fluorek 
sodowy reaguje według następujących wzorów:

AlCl3+ 6  N aF —N a3AIF6+ 3  NaCl.
FeCl3+ 6  N aF = N a3FeF6+ 3  NaCl. 

Powstają więc związki trudnorozpuszczalne 
we wodzie i dlatego też, wypadające z roztworu 
(Na3AlF6 i N a3FeF6), które naturalnie nie 
podlegają hydrolizie i NaCl, którego hydroliza 
przy miareczkowaniu nie przeszkadza.
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Dodatek soli kuchennej w ilości 5 g na każde 
50 cm3 roztworu, ma na celu zmniejszenie 
rozpuszczalności w wodzie obu wyżej wspomnia­
nych soli zespolonych.

Miareczkuje się, przy użyciu fenolftaleiny 
jako indykatora, tak długo dodając roztworu 
wodorotlenku sodowego (naturalnie o znanem  
mianie), aż czerwone zabarwienie roztworu 
utrzyma się przez kilka minut.

W yż opisaną metodę K u c h l e r a  pod­
daliśmy dokładnej kontroli i przekonaliśmy 
się, że daje ona dobre rezultaty, jeżeli dodaje się 
według przepisu autora znacznie większą ilość 
fluorku sodowego, aniżeli reakcja wymaga 
i przepisaną ilość soli kuchennej, t. j. 5 g na 
każde 50 cm3 roztworu. Prócz tego zauważyliś­
m y, że należy baczyć na jeszcze jeden szczegół, 
którego K  u c h 1 e r nie wymienia, a miano­
wicie na to, by roztwór nie zawierał nawet 
małych ilości soli żelazawych. Jeśli są obecne, 
musi się je przed miareczkowaniem utlenić. 
W przeciwnym razie roztwór przy dodaniu 
fluorku sodu i soli kuchennej przybiera brudno- 
zielonkawą barwę, która wogóle miareczko­
wanie uniemożliwia, pomijając to, że rezultaty 
w tym  wypadku stają, się niepewne.

Kontrolę przeprowadziliśmy w ten sposób, 
żc 10 cm3 n/2 HCl o log. miana przeliczonego 
na normalne 7117 rozcieńczaliśmy wodą dysty- 
lowaną do 50 cm3 i miareczkowaliśmy, dodając 
różnych ilości roztworu, zawierającego około 
25 <j FeCla i tyleż AlCl.t w litrze.

Przeprowadziliśmy też miareczkowanie bez 
dodania chlorków żelaza i glinu, jak też, do­
dając chlorku glinu i żelaza, lecz nie dodając 
fluorku sodu i soli kuchennej.

')  Chem. Z tg. 54, 582 (1930.)

R ezu lta ty  uwidoczniono są. w  poniższej tablicy:

Użyto chi3 
n j, II Cl log. 

miana n 7117

U żyto roz­
tw oru FeCl3 
i AlCl3 (jak 

powyżej po ­
dano) W CII)3

N aF  
i NaCl

Znalezio­
no HCl 

w <J

10 __ 0 ,1868
10 2 — 0,1933
10 10 — 0,2162
10 2 według prze­

pisu
0,1808

10 •l 0,1895
10 0 0,1887
10 8 > y 0,1890
10 10 >» 0,1868

Mieliśmy też sposobność przekonać się, że 
powyższa metoda daje dobre rezultaty przy 
różnych innych, mniejszych i większych kon­
centracjach HCl.

ZUSA M M ENFASSUNG.
Die M ethode von Dr. K. K ii c li 1 e r, welclie 

darauf berulit, dass nae.h A usfallung des dreiwerti- 
gen Eisens und  des A lum inium s m ittels Fluor- 
natrium  (und Kochsalz) ais N a 3FeF ,s und N a 3A lF 6 
aus einer Lósung, die, neben Ferri-und  Aluminium- 
clilorid, freie Siiure en tlia lt, diese letztere sieli u n te r 
Yerwendung von Plienolplitaloin ais I nd ikator titrie- 
ren lasst, wurde einer K ontrolle unterzogen. Es 
ergab sieli, dass die M ethode beim E inlialten der 
Yorgeschnebenen Bedingungen, d. h. Anwendung 
eines grossen Ueberseliusses von F luorna trium  und  
5 y Kochsalz pro 50 em3 Losung brauelibare Resul- 
ta te  liefert. E s w urde jedoch gefunden, dass eclion 
geringe Mengen von Ferrosalzen storend wirken 
und desliall) unbedingt oxydiert werden miissen.

Die Ergebnisse der K ontrolle werden, in einer 
Tabelle zusam m engestellt, angegeben. E s nmss bc- 
m erk t werden, dass die R esultate , sówohl bei kleineren, 
wie aucli grosseren H Ci-K onzentrationen gleichfalls 
b rauelibar sind.

Tayloryzacja laboratorjów chemicznych
Taylorisation des laborato ires cliimiques

Maciej MĄCZYŃSKI
R eferat wygłoszony na zebraniu Sekcji Chemicznej I. X. 0 . dnia 3 lutego 1931 r.

Niedowierzanie, z jakiem odnosi się wiele 
osób do możliwości wprowadzenia naukowej 
organizacji, w znaczeniu jakie tym słowom 
nadał system  T a y l o r ’ a, do laboratorjów 
ehemicznyoh, pochodzi prawdopodobnie z nie­
zrozumienia zasadniczego charakteru i celów 
różnych typów istniejących laboratorjów.

Zastanawiając się nad różnemi laborato-

rjami, pod kątem możliwości wprowadzenia do 
nich system u pracy tayloryzowańej, musimy 
przedewszystkiem wyeliminować z pod na­
szych rozważań laboratorja ściśle naukowe i ba­
dawcze, pracujące dla ogólnego postępu wiedzy. 
W  laboratorjach tych zarówno tempo pracy 
nie wymaga specjalnej szybkości, jak i z dru­
giej strony nieznane dziedziny, w jakich prze­
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ważnie pracc tyc}i laborfttorjów się obiecają, 
zmuszają pracowników raczej do większych 
wysiłków mózgowych, w kierunku twórczym, 
niż do wysiłków, mających na celu wysoką pod 
względem ilościowym wydajność pracy.

Przechodząc z kolei do laboratorjów anali­
tycznych, musimy z pod tych rozważań wyeli­
minować laboratorja ogólno-arialityczne, w y­
konująca analizy z rożnych coraz to innych 
dziedzin. W laboratorjach takich można 
nówić o gorszej lub lepszej organizacji, o mniej 
lub więcej celów cm ich urządzeniu, jednak 
wprowadzenie do takiego laboratorjum ja­
kiegoś ściśle wytyczonego i znormalizowanego 
toku pracy jest rzeczą —  dzisiaj przynajmniej—  
niemożliwą.

Typem wreszcie laboratorjów, do którego 
wprowadzenie tayloryzacji jest rzeczą nie tylko 
łatwą, ale i bezwzględnie celową i opłacającą 
się, są laboratorja analityczne dużych zakładów 
produkcyjnych, kontrolujące wytwórczość i tok 
fabrykacji zakładów własnych i porównu­
jące je nieraz z produktami konkurencyjnemi, 
mające zatem na celu robienie dużej ilości 
analogicznych analiz, stale do siebie podobnych 
produktów.

Jako przykład przytoczę tutaj laborator- 
jum cukrowni, robiące w okresach godzinnych, 
lub nawet częściej analizy roztworów cukru, 
lub soku buraczanego z dyfuzorów.

Dalej podobny charakter będzie miało labo­
ratorjum kontrolujące prace kopalni, dostające 
od geologa prowadzącego roboty, próbki mine­
rałów, dla wytyczenia dalszego kierunku prac. 
W obu wyżej opisanych wypadkach najważ­
niejszą rzeczą będzie szybkie uzyskanie żąda­
nych wyników, przyczem wystarczającą będzie 
nie ścisła analityczna, lecz jedynie przybliżona 
konwencjonalna dokładność, dopuszczająca 
pewien, zresztą ściśle określony procent błędu.

Do tej grupy laboratorjów zaliczymy rów­
nież rozsiane dość gęsto w Polsce stacje do- 
świadczalno-rolnicze, wykonywujące masowe 
analizy gleby i nawozów sztucznych.

Jak z powyższych przykładów wynika, do 
tayloryzacji nadają się jedynie duże labora­
torja, o względnie ciasnem, co do różnorodności 
prac, zakresie działania, otrzymujące większe 
partje próbek w perjodycznych okresach czasu. 
Do tegoż samego rezultatu zaprowadzi nas 
również i badanie kosztów urządzenia i ruchu 
takiego laboratorjum.

Przystępując do szczegółowego omówienia 
możliwości tayloryzacji pracy w laboratorjum, 
będę się przedewszystkiem posługiwał wspom­
nieniami, jakie wyniosłem z jednego z naj­
większych w Polsce laboratorjów, przy ko­
palni rudy, którego zadaniem była stała kon­
trola dziennego urobku, działalności płóczki 
i flotacji, oraz współpraca z geologiem, w yty­
czającym kierunek dalszych robot.

Co się tyczy wydajności tego laboratorjum, 
wystarczy tutaj, jeżeli podam, że najniższa, 
przypadająca na jednego pracownika ilość 
oznaczeń w ciągu doby wynosiła (50 oznaczeń 
ilościowych wykonanych na 20 otrzymanych 
do analizy próbkach. W razie potrzeby i inten­
sywniejszego ruchu, ilość ta dochodziła, a nawet 
przekraczała cyfrę 100 bez powodowania nad­
miernego, a nawet widocznego zmęczenia per­
sonelu pracowników.

Najważniejszą oczywiście rzeczą w orga­
nizacji takiego laboratorjum będzie wybór 
odpowiednich metod pracy. Nie wdając się, 
na razie, w bliższy opis metod laboratorjum
0 którem mówię, zwrócę uwagę na to, co już 
na wstępie powiedziałem, że metody stoso­
wane w przemyśle różnią się dość znacznie 
od metod i sposobów chemji analitycznej, 
klasycznej.

Przy ustalaniu metody zwraca się w pierw­
szej linji uwagę na dające się łatwo określać 
cechy fizyczne, z których często można wnio­
skować o składzie chemicznym badanego pro­
duktu. Dla przykładu wymienię tutaj ozna­
czanie ciężaru właściwego i oparte na niem 
podzialki areometrów B a 11 i n g - B r  i x ’ a
1 T r a 11 e s ’ a. Dalej pójdą pomiary wła­
sności optycznych, a więc polarymetrja dla 
laboratorjów cukrowniczych, metody kolory­
metryczne n. p. tak modne dzisiaj metody 
oznaczania koncentracji jonów wodorowych 
pn  i ewentualnie refraktometryczne, n. p. przy 
badaniu masła.

O ile, co się zresztą często zdarza, powyższe 
cechy nie wystarczają, stosuje się metody 
czysto chemiczne, dając pierwszeństwo m eto­
dom pomiarów bezpośrednich objętościowych, 
a więc miareczkowym i przy analizie gazów 
odczytywaniu wprost zmian objętości, z w y­
eliminowaniem, o ile to jest tylko możliwem, 
metod analizy wagowej. Co się tyczy metod 
miareczkowych, to w laboratorjach omawianego 
typu używa się wprost roztworów nastawio­
nych empirycznie na badany produkt. Pro­
wadząc więc tego typu pracę wiem, że przy 
takiej to a takiej nawadze 1 cm3 użytego do 
miareczkowania roztworu odpowiada 1 lub 
1/10 % szukanego składnika. Metod tego typu 
analiz istnieje ogromnie dużo, posługują się 
one przeważnie zamiast wskaźników t. zw. 
próbami kroplowemi (,,Tupfelproben” ).

Powracając jeszcze raz do metod Wago­
wych, podkreślę, że nie nadają się one do 
analiz masowych i stosuje się je tylko w' w y­
padkach koniecznych.

Ostatnio słyszałem o próbach zastosowania 
do masowych analiz metod elektrolitycznych, 
jednak szczegółów, ani też ich oceny nie po­
siadam.

Jedną może z przyczyn dla których taylo- 
ryzacja laboratorjów nie przyjmuje się rówTiie
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szybko, jak metody naukowej organizacji w in­
nych dziedzinach przemysłu, są być może 
koszty urządzenia odpowiednich laboratorjów, 
przy jednoczesnem bardzo ciasnem ich polu 
działania. Urządzenie bowiem takiego łaborator- 
jum winno zawierać w obfitości wszystkie 
aparaty, naczynia i odczynniki, potrzebne do 
wykonywania danej pracy, z dość daleko idą- 
ccm wykluczeniem wszelkich przedmiotów, 
rzadko lub prawie nigdy nie używanych.

Co się tyczy urządzenia, to zauważę tylko, 
że meble laboratoryjne, powinny być tak zbu­
dowane i ustawione, aby dawały pracowni­
kowi potrzebną swobodę ruchów i wygodę 
z możliwem wyłączeniem niepotrzebnych ru­
chów i bezproduktywnego zmęczenia. Grać 
tu rolę będzie wysokość stołu pracy, odpo­
wiednie wykonanie stołka, przy stole dobre 
światło, odpowiednie umieszczenie biuret i na­
czyń z odczynnikami. O ile w grę wchodzi 
ważenie, to należy, o ile to tylko jest możliwem, 
posługiwać się tarami, dostosowanemi do na­
czyń, w których wykonuje się ważenie.

Z urządzeń do grzania i odparowywania 
powinny być, o ile to tylko jest możliwem, 
usunięte pojedyńcze palniki, wymagające za­
równo większej uwagi, jak i dające nie zawsze 
równy stopień ogrzewania. Cełowemi tu są 
albo p łyty  ogrzewane do pewTiej potrzebnej 
temperatury prądem, hib też w ostateczności 
płyta z cegieł szamotowych, wysypana drob­
nym piaskiem i opalana od spodu. Do prażenia 
tygli najlepiej nadają się mufle dobranej 
wielkości.

W szystkie te urządzenia pozwalają na 
jednoczesną pracę z większą ilością próbek bez 
obawy, że któraś z nich przez drobne niedo­
patrzenie może się zepsuć. Co się tyczy naczyń, 
to zarówno ich pojemność, jak i kształt 
winne być przemyślane i odpowiednio dobrane.

W przepisach laboratorjum, o którem mówię, 
były przy każdem oznaczeniu podawane nie 
tylko rodzaj i pojemność naczynia, w którem  
należy pracować, lecz także i przybliżony 
stopień jego napełnienia.

Wspomnę tu charakterystyczny szczegół: 
do omawianego laboratorjum nadszedł świeży 
transport zlewek, nieco niższych i szerszych, 
przy równej zresztą pojemności, od dotych­
czas stosowanych. Zlewki te nikomu do smaku 
nie przypadły i mimo, iż widocznem przecież 
było, że analiza w tych nowych zlewkach w y­
konana, będzie równie dobrą, jak i w naczy­
niach starego typu, wszyscy pracownicy sta ­
rali się jednak być jaknaj wcześniej, w czasie 
przygotowania szkła, przy pólkach, aby zdo­
być dla siebie te „wygodne” stare zlewki.

Co się tyczy urządzeń do miareczkowania, 
to zauważę, że do laboratorjum tayloryzowa- 
nego nadają się jedynie biurety stale ustawione 
i połączone z zapasem płynu do miareczko­

wania i mające urządzenie przelewowe z auto- 
matycznem ustawieniem na punkt zerowy. 
Można więc taką biuretę napełnić jednym ruchem 
ręki, przyczem odczyt początkowy odpada.

Wspomnę jeszcze o jednem ciekawem urzą­
dzeniu, a mianowicie wodociągu z wodą dy- 
stylowaną, pozwalającą na przepłókiwanie sącz­
ków, ścian naczyń i t. p. bez męczenia sobie 
płuc, jak to ma miejsce przy zwykłej tryskawce. 
Urządzenie to składało się z wielkich naczyń 
kamionkowych, umieszczonych pod sufitem, 
z których woda doprowadzoną była do stołów  
rurkami olowianemi i gumowemi, zakończonemi 
wylotem szklanym, jak przy zwykłej tryskawce. 
Wpływ wody był regulowany ściskaczem, umie­
szczonym na rurce gumowej. Ponieważ naczynia 
na wodę zaopatrzone były w grzejniki elektry­
czne, można było więc mieć w razie potrzeby 
i gorącą W'odę.

T o k p r a c  y. Ponieważ sam sposób pracy jest 
najważniejszą cechą systemu T a y  1 o r’ a, pozwo­
lę więc sobie opowiedzieć dzienny regime, jaki 
był zaprowadzony w oma wianem laboratorjum, 
według kolejności czynności, jakim podlegały 
badane próbki. Sądzę, że tego rodzaju ujęcie 
najlepiej zobrazuje ten problem. Dla orjen- 
tacji podam, że mówię o laboratorjum, bada- 
jącem rudę cynkową.

Próbki nadsyłane do laboratorjum, przy­
chodziły w ilości około 5 kg do specjalnego 
oddziału „przygotowalni”, w znormalizowa­
nych i oznaczonych numerami wiaderkach 
i były zaopatrywane prócz tego w karteczki 
z odpowiedniemi danemi. Robotnik, pracu­
jący w przygotowalni, wysypywał nadesłaną 
próbkę na płaską starowaną tacę (również 
numerowaną), ważył ją i wstawiał do suszami 
stale nagrzanej do odpowiedniej temperatury. 
Jednocześnie zapisywał na wykazie dziennym  
numer kolejny próbki, jej wagę i inne potrzeb­
ne dane. Ponieważ próbki nadsyłano prze­
ważnie w ciągu popołudnia, pozostawały 
one w suszarni do następnego dnia rano. 
Wysuszoną próbkę ważono powtórnie, celem 
oznaczenia wilgoci, mielono w młynkach tar­
czowych, czyszczonych sprężonem powietrzem  
i nasypywano do papierowych torebek, na 
których odnotowywano dane, potrzebne do 
ewidencji. W ykaz dzienny nadesłanych próbek, 
wraz z danemi co do zawartości wilgoci, 
szedł do kierownika laboratorjum.

Nadesłane do właściwego laboratorjum prób­
ki, były przez specjalnego robotnika segrego­
wane według ustalonych typów i umieszczane 
w blaszanych rynienkach, dostosowanych w y­
miarami do torebek zawierających nadsyłany 
produkt. Obowiązkiem tegoż robotnika było 
obok prowadzenia ewidencji nadesłanych pró­
bek i notowania, komu one zostały do ro­
boty wydane, również przygotowanie próbek 
kontrolnych, oraz nadzór nad magazynem
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przechowywanych dla dowodu próbek. Do 
jakiego stopnia dochodziła tam oszczędność 
zobrazuje fakt, że na niepotrzebne już w labo- 
ratorjum próbki, które były wyrzucane, zro­
biono specjalne skrzynie, gdzie wysypywano 
próbki, segregując je według typu rudy. Ma­
terjał ten byl zabierany do przeróbki fabrycznej.

Ponieważ szczegółowy opis czynności tej 
pracy zamieniłby mój referat w traktat o pew­
nej gałęzi chemji analitycznej, podam tylko 
w skróceniu schemat czynności i prac cało­
dziennych, usiłując z nich wydobyć tylko 
cechy charakterystyczne.

W omawianem laboratorjum pracowano jed­
nocześnie nad conajmniej 20 próbkami. W yma­
gane zasadnicze trzy oznaczenia, t. j. żelazo, 
ołów i cynk były dokonane na jednorazowo na- 
ważonej próbce, przyczem naważono naraz całą 
serję próbek w identycznych ilościach, do iden­
tycznych naczyń. Galą następną pracę, na 
którą składały się najprostsze czynności chemicz­
ne obmyślone tak, aby można było pracować 
nadmiarem odczynnika bez obawy zepsucia 
analizy, sączenia i miareczkowania, wykony­
wano jednocześnie na wszystkich próbkach, 
umieszczonych w identycznej wielkości i kształ­
tu naczyniach, napełnionych o ile możności 
do równych poziomów.

Nałóg używania niepotrzebnego nadmiaru 
odczynnika, częsty u nowicjuszy byl szybko 
sam przez się wrytępiany, gdyż powodował 
stratę czasu niemożliwą później do nadrobienia. 
Aby uniknąć niepotrzebnego rozcieńczania ana­
lizy, stosowano, gdzie tylko było możliwem, 
odczynniki w formie stałej n. p. nadsiarczan 
amonu łub salmiak.

Obserwując czas potrzebny do wykonania 
tej pracy, dawało się, tam zauważyć, że nie 
tyłka czas trwania danej operacji byl dokładnie 
wyliczony, lecz też i pora dnia, w jakiej ta 
czynność miała być dokonaną, były ściśle 
wzięte pod uwagę. N . p. strącanie osadu, 
który przed sączeniem powinien byl stać 
około 30 min, wypadało między godz 12 a 1-szą, 
poczem następowała przerwa obiadowa. Czas 
zaś na strącanie osadu trudno się sączącego 
i wymagającego dłuższego odstania, wypadał 
wieczorem, a dopiero rano następnego dnia 
wypadało go sączyć.

Tak więc do 8-mio godzinnego dnia pracy 
laboranta, była zaprzęgana cała doba. Gdyby 
wszystkie czynności, dokonywane w takiem  
laboratorjum umieścić na harmonogramie z u- 
względnieniem czasu, to zobaczylibyśmy, że 
czas potrzebny dla każdej czynności podzie­
lony był na czas istotnej pracy i czas martwmy, 
podczas którego czynność ta samodzielnie 
przebiegała. Ten czas martwy dla danej ope­
racji był wykorzystany dla dokonania następ­
nej, przyczem istotną zasługą tayloryzacji 
było tu takie skoordynowanie toku pracy, aby 
żadna z tych czynności na tem nie ucierpiała.

Wprowadzenie nowych sił w tok pracy od­
bywało się tam w zwykle w fabrykach prakty­
kowany sposób. Nowoprzybyły dostawał parę 
dni czasu na przyglądanie się pracy dobrze 
już wprowadzonego i wyrobionego laboranta, 
któremu zaczynał stopniowo, w miarę szko­
lenia się, pomagać. Po 7— 10 dniach otrzy­
mywał parę analiz na próbę, których wyni­
ków oczywiście w rachubę nie brano, przyczem  
obciążenie robotą zwiększano stopniowo aż do 
normy. N iestety, zbyt mało posiadam danych 
na podanie cyfr chronometrażu poszczegól­
nych czynności. Z ogromnie jednak jednoli­
tego toku robót, wszystkich prawie pracow­
ników wnioskuję, że rzeczy te musiały być 
gruntownie przestudjowane. Mogę więc jedynie 
odtworzyć tu, zupełnie ogólnie, sposób w jaki 
powinna się odbywać tayloryzacja laborator­
jum:

W ydział badawczo naukowy firmy opra­
cowuje metody; czynności koordynuje i prze­
prowadza chronometraż specjalista od tay­
loryzacji, który ustala w porozumieniu z labo­
ratorjum naukowem, czasy robót i pory dnia, 
w jakich poszczególne wyniki mają być od­
dawane; tak opracowana metoda idzie dopiero 
do ruchu. Na dowód powyższego przytoczę 
przepis opisanego laboratorjum, który w y­
magał, aby w7 6 godz po otrzymaniu próbki 
podawano już procent zawartości cynku w ru­
dzie. Kontrola dokładności pracy w takiem  
łaboratorjum odbywa się w ten sposób, że 
magazynier wydający próbki, odsypuje co­
dziennie według wskazówek kierownictwa, 
z każdorazowego transportu ilość pewną ba­
danego ciała, do woreczków, które oznacza 
specjalnemi cechami.

Próbki te są wydawane najlepszym pra­
cownikom, a klucz do porównań wyników idzie 
natomiast do kierownictwa. Kontrolę znako­
micie ułatwia, możliwa jednak tylko w bardzo 
wielkich jednostkach, centrala roztworów, posia­
dająca specjalistów nastawiających roztwory
o mianach wyrażających się w całkowitych, 
okrągłych cyfrach, a więc n. p. ,,10 cm3 roz­
tworu 1% cynku przy nawadze 1 g rudy” . 
Ścisłe znormalizowanie nie tylko pojemności, 
ale i kształtu naczyń, w połączeniu z przepi­
sami, określającemi stopień ich napełnienia, 
pozwala również na kontrolę dokładności i tem ­
pa pracy. Kierownik laboratorjum, wchodząc 
na salę, może odrazu po naczyniach, stojących  
na stole pracownika, zorjentować się co do 
punktu, w którym praca jego się znajduje, 
a z poziomów cieczy w tych naczyniach może 
wnioskować o mniejszem lub większem za­
chowywaniu przepisów.

Ewidencja wyników laboratorjum i przy­
gotowanie ich do wykorzystania jest zadaniem  
„kancelarji” laboratorjum, w którem laboranci 
oddają wyniki swych prac.
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Galą trudnością, na jaką napotyka organi­
zacja takiego biura, jest segregowanie w y­
ników w ten sposób, aby je można było na 
każde żądanie odszukać. W zasadzie prowadzi 
się to przez sporządzanie wykazów dziennych 
produktów badanych, idących do dalszego 
wykorzystania, przy jednoczesnem odnotowy­
waniu ich w' księgach.

Specjalnie odpowiedzialne, choć może nie­
zbyt trudne zadanie ma kierownik takiego 
laboratorjum. Do zakresu jego wiedzy należy, 
obok znajomości samego toku roboty, też 
bardzo dokładne orjentowanie się we wła­
snościach i możliwych odchyleniach składu 
chemicznego produktów, badanych w jego 
laboratorjum. Podpisując sprawozdanie z w y­
niku prac w laboratorjum, musi on zdawać 
sobie odrazu jasno sprawę, czy zachodząca 
ewentualnie jakaś zmiana wzajemnego sto ­
sunku składników, czy też własności produk­
tów, ma za przyczynę istotną zmianę pro­
duktu, czy też wynika ona z błędu roboty, 
lub też z częstej u starszych laborantów  
chęci wykręcania się od roboty i podawania 
wyników na oko, opierając się jedynie na 
doświadczeniu i własnej obserwacji. Sądzę, że 
kontrolę taką mogły by ułatwić znakomicie 
stosowne wykresy, z takiemi jednak nie spo­
tykałem się.

Personel takiego laboratorjum musi się 
składać z ludzi posiadających obok pewnej 
niewielkiej zresztą inteligencji i niezbyt roz­
winiętej indywidualności, cechy charaktery­
zujące ogólnie pracowników przemysłu che­
micznego. Muszę tu zauważyć, że ludzie posia­
dający wyższe lub t. zw. średnie wykształ­
cenie chemiczne, mogą w takiej organizacji 
zajmować jedynie stanowiska kierownika, jego 
zastępcy, lub też pracownika do specjalnych  
poruczeń (kontrola, analizy specjalne, inten- 
dentura, zestawianie wyników, obliczenia spe­
cjalne i t. p.). Ludzie wykształceni, stający do 
takiej roboty w krótkim czasie albo tępieją, 
obniżając swój poziom do poziomu laborantów, 
albo też pracują z wiecznem niezadowoleniem, 
tworząc kategorje ludzi wykolejonych, wiecz- 
nych malkontentów. Typ dobrego pracownika 
laboratorjum przedstawia człowieka o w ykształ­
ceniu raczej elementarnemu posiadającego obok 
umiejętności czytania i pisania również biegłość 
w rachunkach algebraicznych. Co się tyczy  
usposobienia, to człowiek taki nie powinien 
być nerwowym i swe czynności powinien w y­
konywać z pewnem zastanowieniem, które 
jednak winno wypływać raczej ze skupionej 
uwagi, a nie z wytężenia myślowego, powinien 
on również posiadać zdolność do perjodycz- 
nych większych natężeń uwagi przy ostatecznie 
decydujących czynnościach jak n. p. ważenie lub 
miareczkowanie. Dość ciasny horyzont i wro­
dzona chęć do spokojnego monotonnego życia, 
również jest cechą bardzo dodatnią i wskazaną

dla tych ludzi, uodporniając ich od skutków  
ogromnie jednostajnej spokojnej i monotonnej 
pracy. Najlepiej nadają się. tu ludzie, którzy 
swą pracę zaczęli od chłopca do posług i mycia 
szkła w laboratorjum. Ogólnie rzecz biorąc uspo­
sobienie flegmatyczne Niemców bardziej się tu 
nadaje, niż żywszy i bardziej nerwowy cha­
rakter narodowy Polaków.

Obliczanie wydajności pracy odbywa się 
w' takie m  laboratorjum najlepiej zapomocą 
liczenia punktów, których pewna ilość jest 
przyznawaną za każde oznaczenie. Przy wy­
znaczaniu punktacji bierze się pod uwagę nie 
tylko trudności przy danej robocie, lecz także 
i częstość jej wykonywania, a więc wprawę, 
jaką pracownicy mogą nabyć. Z wielkiem  
naprzyldad zdziwieniem dowiedziałem się, że 
za oznaczenie arsenu metodą G u tz  e i ta , dla 
mnie łatwego i jasnego dawano trzy razy tyle  
punktów, niż za oznaczenie cynku metodą 
G a l e o  t t i o g o ,  którą uważałem za żmudną 
i trudną.

W  powyższym referacie pragnąłem dać 
obraz pracy znanego mi, typowo stayloryzo- 
wanego laboratorjum, na tle paru ogólniej­
szych uwag. Jako główną cechę laboratorjum
0 stayloryzowanym system ie pracy uważam  
organizację, która obok starannego i świado­
mie celowego doboru metod i urządzenia m iej­
sca pracy, wyznacza pracownikom ściśle kolej­
ność i czas pracy, zmuszając ich do w ykony­
wania szeregu ściśle po sobie następujących  
czynności na całej serji jednocześnie badanych 
próbek. Sprawa metod znormalizowanych, na­
dających się do masowych analiz, jest polem 
pracy dla komisyj normalizacyjnych, które 
powinny, mem zdaniem, w swych pracach 
specjalnie i ten czynnik brać pod uwagę.

Metody stosowane w zamerykanizowanych  
fabrykach, polegające na pracy przy porusza­
jącej się taśmie, przyczem każdy pracownik 
wykonuje tylko zawsze jednę i tę samą 
czynność, dałyby się wprawdzie w zasadzie 
zastosować i w  laboratorjum, wobec jednak 
delikatnych czynności grozi to olbrzymiemi 
trudnościami w wykryciu winowajców łatwych 
w tych warunkach do popełnienia błędów.

Pominąwszy tę jednak ewentualność, żad­
na może z prac w technice nie nadaje się tak  
do tayloryzacji, jak właśnie praca w labora­
torjum i na długo przed powstaniem system u  
T a y  1 o r’ a chemicy, robiący masowe analizy, 
zupełnie podświadomie wprowadzali sposób
1 tempo pracy, którym dopiero naukowa or­
ganizacja dała nazwę i podstawy teoretyczne.

ZUSAM M ENFASSUNG
N ach Besprechuiig der nacli seiner A usieht fur 

die E infuhrung  der wissensohaftliehen O rganisation 
geeigneten Typen von chem ischen L aboratorien  g ib t 
Yerfasser die Ilaup tm erkm alo  der wissenschaftlieh 
organisierten L aboratorium sarbeit an.
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Es lassen sieli Iiier folgondo G ruppen unterscliei- 
don: Einriclifcung und  Yorsorgung des L aboratorium s, 
Zugang und  Evidenz der zu prufenden M atorialieu, 
entsprecliende B earbeitung der A rbeitsm ethoden und 
des Arbeitsganges, entapreebendo W alii des Per- 
sonals.

Verfasser gelangt zum Scliluss, dass die Taylo- 
risierung der Laboratorium sarbeit viel einfaclier und 
leiebter auszufiiliren ist, ais allgemein angenom m en 
wird, ja  sie ist beroits seit langem, sozusagen unbo- 
wusstor Weis©, an  yielen Stollen dureligefiihrt.

Dział sprawozdawczy
D ocum entantion

10. Farbiarstwo i drukarstwo.
T einturerie e t impression des ćtoffes.

S posób  przędzenia płynów lepkich. —
J. P . BEM BERG, A. G. BA R M EN  — RITTER- 
C H A U SEN . Pal. niem. 488505, M dl. Texlilber 11, 
556, (1930).

Chodzi o przędzenie z wyciąganiem przy sto­
sowaniu płynów, znajdujących się w ruchu, i znacz­
nego ciśnienia, co zapobiega tworzeniu się pęche­
rzyków gazu w ogrzanym płynie strącającymi.

T. S.

Sposób barwienia estrów  i eterów  błon­
nika. — I . G. FAR BEN 1ND U STR IE A. G. Pat. 
niem. 4S7941 i M dl. Textilber 11, 556 (1930).

Do barwienia stosuje się l-amino-4-acydoamino- 
antrachinon albo pochodne jego, podstawione 
w grupie acyloaminowej. Można barwić tom i 
produktami w roztworze koloidalnym, albo w za­
wiesinie wodnej z dodatkiem lub bez koloidów 
ochraniających, soli, kwasów, albo alkaljów spo­
sobem zwykłym dla estrów i eterów błonnika.

T. S.

S posób  otrzym yw ania zagęszczeń  do 
druku. — I. G. FA R B EN IN D U STR IE A. G. Pat. 
niem. 4S9567, dod. do pat. 487718.

Do otrzymania zagęszczeń do druku do­
dajemy do zwykłych zagęszczeń wyciągów z mąki 
kasztanów, otrzymanych z mąki nieoczyszczohej, 
za pomocą wyciągania wodą, słabemi ługami, 
alkoholem i innemi rozpuszczalnikami organicz- 
nemi. T. S.

S posób  i urządzenie do zw ilżania tk a­
nin. —  M. K O R R EN G , Pat. niem. 4SS439 
i M d l Teztilber 11, 556 (1930).

Tkaninę poddaje się działaniu powietrza wil­
gotnego w polu plaskiem wewnątrz zbiornika 
w kształcie leja, przyczem części doprowadzające 
wilgoć nie dotykają tkaniny i są zaopatrzone 
w najwyższym końcu w urządzenie ssące i tłoczące. 
Uszczelnienie boczne między komorą o powietrzu 
wilgotnem i komorą ssącą uskutecznia się za 
pomocą ruchomych zaworów bocznych w łącz­
ności z szynami prowadzącemi. T ■ S.

Barwienie jedw abiu octanow ego. — 
O. Y. IMRAY. Pat. ang. 263579 i M dl i Texlilber. 
11, 557(1930).

Jedwab octanowy daje się barwić równo, trwale 
na tarcie i światło barwnikami nierozpuszczalnemi 
przez przeprowadzenie takowych w stan koloi­
dalny za pomocą ługów posiarczynowych. Przy 
barwieniu wskazanemi są dodatki mydlą, oleju 
tureckiego i t. p. T. S.

W ytwarzanie upiększeń  i wzorów na je ­
dwabiu octanow ym . —  TO O T A L  BROAD-
H U R ST LEE CO LTD* Pat. ang. 263248 i Mdl. 
Textilber. 11, 557 (1930).

Wzory otrzymujemy przez wydrukowanie na 
tkaninie zagęszczonej masy, zawierającej kwasy 
organiczne, jak kwas mlekowy, octowy, chloro­
octowy, masłowy, lub fenol, albo krezol. Substancje 
te rozpuszczają częściowo jedwab octowy lub 
doprowadzają go do pęcznienia. Tkaniny pod­
daje się następnie działaniu goraca, pierze i suszy.

T. S .'

Sposób  otrzym ania w żorów na tkaninach  
bawełnianych i z jedwabiu octanow ego. —  
TO O T A L  B R O A D H U R ST LEE CO, LTD. Pat. 
ang. 264559 i M dl. Textilber. 11, 557 (1930).

W tym celu drukujemy na tkaninach stężone 
roztwory chlorków antymonu i bizmutu, zagęsz­
czone krochmalem lub gumą z dodatkiem wodoro- 
tlenu glinu i gliceryny. Po suszeniu przepuszcza- 
my tkaniny przez wodę, przyczem na włóknie 
osiadają tlenki antymonu i bizmutu. T. S.

Sposób barwienia tkanin m ieszanych  
z jedwabiu sztucznego i bawełny. — FR. R U ­
DOLF. Pat. czechoslow. 28014 i Mdl. Texlilher.
11, 558 (1930).

Sposób ma na cclu osiągnięcie dobrego prze- 
farbowania i polega na zmniejszeniu powino­
wactwa jedwabiu sztucznego do barwników, co 
się osiąga napawaniem przędzy z jedwabiu sztucz­
nego przed przerobieniem takowej na tkaninę 
środkami,zmniejszającemiprzenikliwość dla wody, 
jak kąpielami soli glinowych lub wapniowycli 
i mydlanemi z dodatkiem tłuszczów. Do kąpieli 
glinowych i wapniowych można dodać kazeiny. 
Stężenie kąpieli odpowiada nieprzepuszczalności, 
którą zamierzamy osiągnąć, i wynosi 0,5 do 6° Be
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przy temperaturze 20 — 30°. Kąpiel mydlana 
zawiera 5 — 20 g mydlą na litr i ewentualnie 
1 — 10 <7parafiny, albo 2 g sody, lub szlda wodnego 
w litrze.

Sposób  zapraw iania i barw ienia skór. — 
W IN C E N T Y  ZETTLITZ I A NNA PFEIFER . Pat. 
czechoslow. 2573S i Meli. Textiber. 11, 558 (1930).

Skóry zaprawiamy otrębami i solą kuchenną, 
następnie garbujemy ałunem i solami chromu, 
przyczem skóry stają się wytrzymałe na barwie­
nie na gorąco. (S0 — 90°). T. S.

12. Garbarstwo, skóra, klej, garbniki.
Tannerie, peaus, colle, substances tannantos.

Przygotow anie skór św ieżych  do garbo­
wania. — LEATHER M AKERS PROCESS Co. — 
Pat. am. 1 743 647.

Skóry świeże poddaje się działaniu NaCl 
i HCl, poczem przemywa się wodą, dodając w celu 
zobojętnienia kwasu, wydzielonego wskutek pre- 
cesu hydrolizy, oraz dla przeszkodzenia pęcsnie- 
niu pod wpływem kwasu, czynnik alkalizujący, 
np. wapno. K. D.

O trzym yw anie produktów  kondensacji 
fenolo-form aldehydow ej. — R . HESSEN. —Pat. 
ang. 324913.

Fenol kondensuje się z aldehydem mrówko­
wym w stosunku równoeząsteczkowym, poczem 
na otrzymany produkt żywiczny działa się po 
oddekantowaniu wody dalszemi porcjami CH20  
w ilości 34 wziętej poprzednio. Kondensację prze­
prowadza się w obecności katalizatora, np. Na2C03, 
który zobojętnia się następnie po uskutecznionej 
reakcji kwasem winowym. Żywicę otrzymaną 
poddaje się ostatecznie hartowaniu. K. D.

Garbniki syn tetyczn e. — I. G. FA R BEN IN - 
DUSTR1E A. G.— Pat. franc. 668139.

Fenolo-alkohole albo wielofenolo-alkohole oraz 
ich pochodne karboksylowe, produkty działania 
formaldehydem na fenole lub fenolo-kwasy, kon­
densuje się z taką ilością rezorcyny, jaka odpo­
wiada ilości zużytego do kondensacji CH20. Im 
więcej dany produkt kondensacji zawiera grup 
oksymetylenowych - CH (OH), względnie im więcej 
zawiera reszt skondensowanych resorcyny, tem 
łatwiej rozpuszcza się w wodzie. Rozpuszczalność 
tę można zresztą zwiększyć przez zdyspergowanie 
odnośnych produktów w wolnych rozczynaeh 
sulfokwasów aromatycznych. — Przykład: Roz- 
czyn fenolu (94 kg), 10%-go NaÓH (400 l) i 
30%-wego CH/J (220 kg) w wodzie (1100 l) po­
zostawia się do reagowania przez kilka dni. Na­
stępnie zobojętnia się mieszaninę rozcieńczcnym 
//jiSOj, dodaje rezorcyny (220 kg rozp. w 250 l 
wody z dodatkiem 10 l zgęszcz. HCl) i pozostawia 
znowu przez kilka dni w spokoju. Otrzymany

produkt przedstawia, po oddystylowaniu wody 
w próżni, masę żólto-czerwoną, rozpuszczalną 
w wodzie zwłaszcza w obecności sulfokwasów. 
Zamiast fenolu można wprowadzać w reakcję 
jego pochodne, np. kwas salicylów}’ lub krezo- 
tynowy i t. p. Produkty reakcji odznaczają się 
własnościami wybitnie garbujące mi.

. ‘ IC. D.

15. Diversa.

N ow a aparatura do elektrom etrycznej 
analizy m iareczkowej przy pom ocy lam py  
elektronow ej. — BERL I H ERBER T. —  Chan. 
Fabrik. 3. 445. (1930).

Wraz z rozwojem radjotechniki nasunęły się 
możliwości zastosowania tiójelektrodowej lampy 
także i do innych, celów niż te, które pieiwotnie 
były przewidziane.

Lampa elektronowa prz3' odpowiedniem wrłą- 
czeniu przedstawia idealny voltomierz. Mierzy na­
pięcia bez wyczerpywania źródła prądu , czem 
góruje poważnie nad najlepszym voltomierzem. 
Stąd jej zastosowanie w dziedzinie, w której dotąd 
stosowano system P o g g e n d o r f a  kompen­
sacji napięcia. Lampa elektronowa posiada tę 
nową zaletę, że pozwala na bezpośrednie odczy­
tywanie bez kłopotliwego kompensowania, dzięki 
czemu osiąga się znacznie większą szybkość pracy, 
niż przy dawnych sposobach. Odpada cały aparat 
reostatów, mostków', normalnych elementów 
i elektrometru włoskowego, a miejsce czułego 
galwanometru zajmuje prosty i tani miliampero- 
mierz.

Lampa elektronowa jest to szklana bańka 
próżniowa z trzema wpuszczonemi elektrodami 
nawzajem od siebie izolowanemi: mianowicie przez 
środek przechodzi nić żarząca wolframowa, obło­
żona tlenkami ziem alkalicznych. Dokoła niej 
owija się bez styku spirala z drutu, stanowiąca 
siatkę, ta zaś otoczona jest koncentrycznie blachą 
anodową, zwiniętą w kształcie walca. Nić żarząca , 
ogrzana prądem do słabego żaru, wysyła ujemnie 
naładowane elektrony. Jeżeli anodę uczynimy do­
datnią w' stosunku do nici żarzącej t. zn. pomię­
dzy obie elektrody wstawimy baterję anodową
o napięciu ±  100 Volt, wówczas ujemne elektrony, 
wychodzące z nici żarzącej, będą przyciągane przez 
dodatnią anodę, dzięki czemu popłynie prąd elek­
tronów w obwodzie baterji anodowej. Prąd ten 
może być zmierzony włączonym miliamperomie- 
rzem. Na wielkość tego prądu anodowego można 
wydatnie wpływać przez potencjał, jaki siatka po­
siada w stosunku do nici żarzącej.

Jeżeli ten potencjał jest dedatni, tak jak anedy, 
wówczas prąd anodowy zostaje wzmocniony, je­
żeli natomiast siatka będzie ujemnie naładowana 
w stosunku do nici żarzącej, wtedy będzie ona 
ujemne elektrony odrzucać, skutkiem czego liczba 
elektronów zdążających do anody zmniejszy się
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i prąd anodowy będzie słabszy. Działanie wzmac­
niająco lampy elektronowej polega na tein, że 
przetwarza ona małe zmiany potencjału siatki 
na duże i łatwe do zmierzenia zmiany prądu 
anodowego. Ważną jest rzeczą, że przy odpo- 
wiedniem połączeniu prąd z obwodu siatki wcale 
nie ulega zużyciu.

.Jeżeli teraz w obwód siatki włączymy układ 
mierzony, (rysunek 1) w którym chcemy oznaczyć 
stężenie jonów wodorowych (np. elektroda kalo- 
melowa -f  wodorowa) wówczas prąd anodowy do­
zna zmiany proporcjonalnej do siły elektrobcdżczej 
mierzonego układu t. zn. do wartości pH badanego 
roztworu. Instrument (miliamperomierz) można 
nacechować wprost na p H. Kompensowanie takie 
jak przy dawnych pomiarach z mostkiem jest 
tutaj niepotrzebne.

Ponieważ sam prąd anodowy powodowałby 
wychylenie wskazówki o 90% skali, a na pomiar 
zostawałoby tylko 10% skali, powiększono czułość 
miliamperomierza, kompensując częściowo prąd 
przez niego przepływający i wyzyskując do tego 
celu baterję żarzenia jako źródło prądu. Opór

regulacyjny pozwala sprowadzić przed pomiarem 
wychylenie wskazówki amperomierza na zero 
skali.

U k ła d  m /en
B a ł. anod. f l0 0 - 2 0 0 V )

HW'I'H....I'l>
łn&iromęnt-**pomiarowy

B a t  sia łk/± ^ ~  
3-tO X ±

JH H -
d a ł, i a n . +  y

Ryftunek J.

Do mierzenia pu oraz do elektrometiycz- 
nych miareczkowań najlepiej używać baterji ano­
dowej na 100 Volt napięcia.

Wac/aw Bądzyński.

Wiadomości bieżącei
Nouvelles du jour.

P olsk ie Towarzystwo Chem iczne. W  czwartek 
dnia 11 czerwca r. b. o godz. 6 e j  p.p. odbyło się 
posiedzenie P . T. Cli., podczas którego wygłoszono 
re fe ra ty : 1. W iadomości bieżące. 2. dr. K a z i m i e r z  
L i n d e n f e l d :  K ilka uwag o źródłach błędów przy 
m ikroanalitycznem  oznaczaniu węgla i wodoru. 3. Inż. 
H a l i n a  S t a r c z e w s k a :  O zdolnościach chłon­
nych węgli kam iennych i o próbach praktycznego 
ich zastosowania.

W ystawa Brytyjskich Maszyn i Urządzeń C he­
micznych, m a się odbyć w Central H all, W estm inster, 
w Londynie, w  ciągu tygodnia uroczystości jubileuszo­
wych S o c i e t y o f  I n d u s t r i a l  C h e m i s t r y  
od dnia 13-go do 18-go lipca r. b. włącznie.

Prawie 50 firm , m iędzy którem i znajdują, się 
najpoważniejsi w ytw órcy m aszyn w  A nglji, wystawi 
cały szereg różnorodnych artykułów , przyczem prasa 
techniczna będzie dobrze reprezentow ana. Prawie 
każdy ty p  ap ara tu  chemicznego będzie eksponowany, 
włączając autoklaw y, separatory  odśrodkowe, ekstrak- 
tory  i suszarki typu  c ią g łe g o  i przerywanego, wyroby 
chemiczne kam ienne, także kwaso-odporne w yro­
by kam ienne, baterjo elektryczne, em ulsyfikatory, 
ewaporatory, ap a ra ty  ekstrakcyjne, pompy, i t. d. 
W ystawiane również będą m aszyny i urządzenia che­
miczne ze specjalnych konstrukcyjnych m aterjałów , 
jak alum injum , mosiądz, miedź, nikiel, sta l kwaso- 
odporna, oraz z kam ienia, przeznaczone dla różnych 
celów.

Nowości będą wyróżnione zarówno w katalogu 
jak  i na samej W ystaw ie, ta k  że zwiedzający będzie

m iał sposobność przejrzenia, zgrupowanych na jednem 
miejscu, ostatnich udoskonaleń.

Jeden dział W ystaw y je st poświęcony działa l­
ności różnycli organizacyj badań przemysłowych, ce­
lem w ykazania jak  ważną rolę odgrywa nauka w roz­
woju przem ysłu Brytyjskiego i w kontroli jego p ro­
duktów, oraz jaka tru d n a  i spraw na praca techniczna 
zawiera się w każdym  nowoczesnym postępie.

Przygotowaniem tego pokazu, zajm uje się grupa 
inżynierji chemicznej przy  Society of Chemical Indu- 
s try  z pomocą rządowego D epartam entu  Badań 
Naukowych i Przemysłowych, k tóry  eksponuje wiele 
działów, ja k : Narodowe Laboratorjum  Fizyczne, 
Rada Badań Paliwa, Laboratorjum  Badań Che­
micznych i t. d. Pokaz dzieli się na trzy  główne grupy 
poświęcone następującym  przedm iotom : 1) m aterjały 
używane w inżynierji chemicznej, jak m etale, tkaniny 
i t. d. 2) maszyny chemiczne, włączając m aszyny uży­
wane do opału, 3) aparaty  doświadczalne oraz s ta n ­
dardowe.

K atalog zostanie ukończony około połowy czerwca 
i będzie wysyłany bezpłatnie z załączeniem bezpłatnej 
karty  wstępu, na życzenie, do każdego, kto złoży 
podanie do organizatorów  W ystaw y: The British 
Chemical P lan t M anufaeturers’ Association, ISO, 
Piccadilly, London, W . 1.

Nowy sposób klejenia fornirów. Pojaw iły się 
na rynku  impregnowane błonki p. n. „Tego-Leim- 
film ” , grubości 0,1 mm  w rulonach aż do 2 m  szero­
kości i 1200 to długości. Błony są suche i im pregno­
wane rodzajem  bakelitu  (produkt kondensacji kre-
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zoli i form aldehydu). K lejenie odbywa się, po włoże­
niu błony między części przeznaczone do sklejenia, 
przez poddanie obu części na 5— 10 m inut ciśnieniu,
12—20 kg/cm2 zależnie od n a tu ry  drzewa. W ilgotność 
drzewa w inna najlepiej wynosić 5— 10%. Ściskanie 
winno odbywać się w  tem peraturze 130— 140°. 
Zupełna odporność miejsca sklejenia n a  wilgoć czyni 
tę  m etodę szczególnie korzystną przy  fabrykacji sa­
molotów. (ci 0681)

Niklow anie glinu było do tąd  mało używano. 
Obecnie znaleziono m etodę dającą  się zastosować 
ogólnie. Polega ona na tem , że glin pokryw a się 
zrazu przylegającym  bardzo silnio osadom żelaza, 
n. p . przez zanurzenie w prawie wrzącym  kwaśnym  
roztworze chlorku żelazawego, a potem  nik lu je się 
w sposób znany. (cl ojjC).

Trust ołów kowy utw orzyły  znane fab ryk i: 
A. W. F ab e r „C aste ll” A. G. w Stein p. N orym bergą, 
Johan  F ab er A. G. w N orym berdze i L. & C. H ard t- 
m uth  ,,K oh-i-noor”w B udziszynie w  Czechach. H ard t-  
m u th  posiada fabrykę w  Polsce („L ecliistan” w  K ra ­
kowie) oraz w  R um unji (w H erm anstadzie). Jo h an  
F ab er ma fab ryk i w  W illm ington (St. Zj. A. P .) oraz 
w  Sao Carlos (B razylja). Celem głównym jest, zdaje 
się, opanow anie rynku  zakupów, przedew szystkiem  
ry n k u  w ysokowartościowego drzew a cedrowego. Poza 
tem  da się zapew ne osiągnąć rac jonalna redukc ja  
zb y t rozw iniętych sortym entów . Oczywiście fab ryk i

zapew niają, że nie dążą do m onopolu. Zapewne nie 
m ałą rolę odgryw ały też spraw y podatkowo. Ma być 
bowiem założona w spólna holdingow a s-ka akc. 
w Szw ajcarji /. kap itałem  25.000.000 fr. szw.

(hzbt 230.3 1 ).

..Syntracite” je s t to  nazw a na sztuczny a n ­
tra c y t fabrykow any przez jedno z tow arzystw  w ę­
glowych w  IJelgji drogą niskotem peraturow ej d y sty ­
lacji (M. G e v e r s .  Rcv. Unie. M ines 15.11.1929 
oraz .T. P i o t o r s  VI  Congrós des Mines, do la 
M ótallurgie ot do Gćolagie A ppliąueo; Liege 22— 28. 
V I. 30). W  pionowym piecu węgiel spada 15— 20 
godzin zanim osiągnie poziom paleniskowy i te m p era­
tu rę  około 800°.

T em peratu rę  ogrzewania m ożna regulow ać za ­
leżnie od tego ja k ą  zaw artość części lo tnych  chce 
się pozostaw ić w  koksie. O trzym any sy n tracy t m a 
w ytrzym ałość w  transporc ie i w m agazynow aniu 
tak ąż  jak  a n tra cy t, m a również tę  sarną w artość 
kaloryczną, 8 000 kal., n a to m iast pali się łatw iej 
a zapala się przy około 400°.

P ie te rs tw ierdzi, żo z pośród procesów d y s ty ­
lacji z węgla koksującego w  niskich tem peratu rach  
opłaca się ty lko  proces powyższy oraz proces w ytw a­
rzania koksu m etalurgicznego z paliw a niekoksują- 
cego przez uprzednią przym ieszkę półkoksu w pew ­
nym stosunku dochodzącym  aż do 30%  m ieszaniny.

(ci 24.406).

Książki i czasopisma nadesłane do redakcji
L ivres e t jo u rn a u s  enyoyćns la redaktion

Dr. H. Schonfeld. Neuerc Yerjahrcn zur B ajfi- 
tialion 1'on Oelen unii Fettcn. 1931. S tron  110. Cena: 
w oprawie RM. 12. ■ A llgem einer Industrie-V erlag  
G. m. b. 11.. B erlin  SW. 4S, W illielm str. 33.

Celem te j książki je s t przedstaw ienie rezu ltatów  
osiągniętych w osta tn ich  10 la tach  na polu rafinac ji 
olejów roślinnych i tłuszczów  z szczególnem uw zględ­
nieniem  ty c h  m etod, k tó ro  znalazły  prak tyczne za­
stosowanie. A u to r ob jaśn ia swo wywody nie ty lko  
dobrem i rysunkam i, ale ponadto  przeprow adza w kilku 
w ażniejszych w ypadkach kom ple tną kalku lac ję om a­
wianego procesu technicznego, przez co um ożliwia 
czytelnikow i ocenę praktycznego zastosow ania danej 
m etody.

Nowsza i najnow sza lite ra tu ra  paten tow a zna­
lazła należy te uw zględnienie i k rytyczno omówienie, 
także  i lite ra tu ra  am erykańska, u nas stosunkowo 
tru d n o  dostępna.

Po ogólnym  w stępie, w k tó rym  podane są z a ­
sadnicze inform acje ta k  o p roduk tach  surow ych jak  
i celach i m etodach zabiegów rafinacyjnycli, au to r 
przechodzi po kolei działanie rafinacy jne ługów a l­
kalicznych, rozpuszczalników, rafinację przez d y sty . 
lację, klarow anie produktów  przed rafinac ją  i wreszcie

w ażną spraw ę odbarw ienia i odw odnienia olejów  
i tłuszczów . W  ustęp ie o dysty lacji olejów zasługuje 
na uw agę in teresujące przedstaw ienie m etod op ar­
tych  na p a ten tach  W e c k e r  a, polegających na użyciu 
m okrej pary  w odnej lub  gazów  neu tra lnych , zaw ie­
ra jących  mgłę w odną, przyczem  gw ałtow na ekspansja 
d robn iu tk ich  kropelek  w ody m a um ożliw iać prow a­
dzenie procesu dyśty lacyjnego p rzy  znacznie niższych 
tem p era tu rach , niż p rzy  użyciu  p ary  przegrzanej. 
Spraw a odbarw ian ia olejów  i bad an ia  w artości su b ­
s ta n c ji  odbarw iających je s t rów nież przejrzyście 
i pouczająco przedstaw iona, podobnie jak  i kw estja 
odwonienia produk tów  olejowych. Ten o sta tn i p ro ­
blem  jest u ję ty  ta k  z p u n k tu  w idzenia teoretycznego 
jak  zo stanow iska technologicznego, przyczem  uw zglę­
dnienie znalazły  budowano do tego celu ap ara ty , 
k tó re  zapew ne ta k że  i w  parafinow ym  przem yśle 
m ogłyby znaleźć zastosowanie.

K siążka Dr. Schonfelda, jak  z powyższego w y­
n ika, je s t bardzo ciekaw a i to  nie ty lk o  dla za jm u ją ­
cych się przem ysłem  olejów roślinnych i tłuszczów, 
ale także i d la  przem ysłu  naftow ego, stosującego lub 
mogącego stosować w n iek tórych  swych działach 
podobne m etody.

S trona typograficzna je s t bez za rzu tu  P.

ZAK.Ł. GRAF. E. 1 D-RA K. KOZIANSK.ICH W  WARSZAWIE, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 66.
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S F E R Y  G O S P O D A R C Z E  A N O W A  T A R Y F A
W  dniach od 15-go do 30-go maja r. b. od­

byw ały się w  Izbie Przem ysłowo-Handlowej 
w  W arszawie posiedzenia specjalnej Komisji 
Celnej, której zadaniem było rozważenie sta­
wek celnych w  ogłoszonej niedawno przez Mi- 
nisterswo Przem ysłu i Handlu części pierwszej 
projektu nowej taryfy celnej. Po zakończeniu  
prac, odbywających się równolegle zarówno na 
terenie Izby stołecznej, jak Izb prowincjonal­
nych —  zw ołano obrady Komisji M iędzyizbo- 
wej, w  składzie: po jednym przedstawicielu  
każdej Izby oraz czterech przewodniczących  
dawnych komisyj gospodarczych do budowy no­
wej taryfy celnej. W ten sposób skonstruowana  
komisja wyrazić mogła objektywny pogląd na 
zagadnienie nowej taryfy celnej, gdyż reprezen­
towani byli zarówno producenci, jak konsum en­
ci, zarówno przedstaw iciele przemysłu, jak 
handlu i rolnictwa. Komisja obradowała w  
śpiesznem  tem pie od dnia 5-go do 11-go czerw ­
ca r. b. i w  tym terminie wykonała w ielką pra­
cę dokładnego przejrzenia i skorygowania sta­
wek (częściowo również nomenklatury) projek­
tu nowej taryfy celnej. Jak wiadomo, ogłoszo­
na drukiem część projektu celnego obejmuje 
dział rolny, chemiczny, skórny, papierniczy i ce­
ramiczny.

Dyskusja rozw ijała się w  atm osferze: sprzy­
jającej idei umiarkowanej lecz niezbędnej ochro­
ny celnej. N ależy stwierdzić, że przedstawiciele 
działów przemysłu, konsumującego wytwory in­
nych gałęzi produkcji, naogół doceniali koniecz­
ność ochrony celnej w zakresie artykułów prze­
mysłowych, stanowiących materjał w yjściow y  
lub pomocniczy dla innych dziedzin fabrykacji. 
N iekiedy wprawdzie pow staw ały spory co do 
wysokości stawek celnych (np, w  zakresie pół­
produktów organicznych lub farb graficznych), 
jednak udaw ało się uzgodnić sprzeczne napozór 
stanowiska. Zazwyczaj porozumienie odbyw a­
ło się w  p łaszczyźnie złożenia przez producenta 
deklaracji, że nie podw yższy cen w yrobów  prze­
mysłowych z chwilą podniesienia na nie stawek  
celnych. Ponadto —  celow a wydaje się metoda, 
stosowana chętnie przez Komisję Międzyizbową, 
a wprowadzająca do taryfy odpowiednie uwagi, 
zezwalające na ulgowe clenie pewnych towa­

rów za specjalnemi zezwoleniam i M inisterstwa 
Skarbu. Osiąga się w  ten sposób korzyść obu­
stronną —  zarówno dla producenta, jak konsu­
menta. W ytwórca bowiem jest zabezpieczony  
przed zalew em  towaru obcego, skutecznie w al­
czyć może wysokiemi stawkami celnemi z dum­
pingiem —  tak dzisiaj często spotykanym —  
wyrównyw a różnicę kosztów  produkcji w  kra­
ju i zagranicą. Spożyw ca rozporządza skutecz­
ną bronią przeciwko nadmiernemu wyzyskaniu  
przez producenta sprzyjających warunków ce l­
nych, gdyż w wypadku nieusprawiedliwionej 
zw yżki cen w  każdej chwili zw rócić się może 
do M inisterstwa Skarbu o zastosow anie zniżo­
nej stawki celnej, co oczyw iście musi być przez 
w łaściw e czynniki uwzględnione. Zasada ta 
znalazła zastosow anie w  takich np. trudnych po­
zornie do uzgodnienia pozycjach, jak półpro­
dukty organiczne, nawozy sztuczne i inne. D e­
klaracja o niepodwyższaniu cen znalazła zasto­
sowanie przy ustalaniu staw ek celnych na pa­
pier rotacyjny, farby graficzne i t. d.

W porównaniu do projektu Ministerstwa 
Przem ysłu i Handlu, przyjęte przez Komisję 
M iędzyizbową wnioski charakteryzują się nao­
gół w yższą ochroną celną. Tendencja w ięk sze­
go protekcjonizmu jest najzupełniej zrozumiała, 
jeśli zw ażyć nie tylko zmienione warunki życia  
gospodarczego w stosunku do okresu z przed 
roku, k iedy pracowała Komisja M iędzyminister- 
jalna —  lecz również ogólno-światowe prądy 
budowania w ysokich barjer celnvch.

Dokładne zbadanie w szystkich elem entów  
kalkulacyjnych, zestaw ienie warunków pracy 
w  kraju i zagranicą, uwzględnienie m om entów  
dumpingowych —  doprowadziło Komisję M ię­
dzyizbową do ustalenia pewnych staw ek ce l­
nych, które stanowią niezbędną ochronę dla 
przemysłu krajowego. Jest jednak rzeczą w ie l­
kiej wagi, aby zaprojektowane w ten sposób 
stawki nie ulegały większym redukcjom w  w y­
niku zawierania traktatów handlowych z innemi 
krajami. W ten sposób bowiem cała subtelna
i precyzyjna konstrukcja taryfy celnej ulec mo­
głaby zniekształceniom, które zarysow ałyby ca ł­
kowity i wykończony w  szczegółach gmach ochro­
ny celnej naszej produkcji.
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25-CIOLECIE POLSKIEGO ZW IĄZKU  
PRZEMYSŁOWCÓW METALOWYCH

Dnia 14 czerw ca r. b. odbyła się uroczystość  
25-ciolecia istnienia Polskiego Związku Prze­
m ysłow ców  M etalowych.

Polski Związek Przem ysłow ców  M etalo­
wych, k tóry od lat 25 prowadzi ożyw ioną dzia­
łalność na polu organizacji i obrony interesów  
polskiego przem ysłu metalowo-mechanicznego, 
jest p laców ką szczególn ie zasłużoną d la całego  
życia gospodarczego Polski. Obejmując szero­
kie dziedziny pracy i ogarniając wszystkie n ie­
mal placów ki fabryczne w  zakresie przetw ór­
stw a metalu, Związek Przem ysłow ców  M etalo­
w ych potrafi zaw sze w znieść się  ponad party­
kularne interesy jednej tylko grupy przedsię­
biorstw i zajmuje w e wszystkich sprawach sta­
nowisko, podyktowane względam i na ca ło­
kształt interesów  gospodarczych w  kraju. O ko­
liczność ta, łącznie z w ysoką kom petencją w  za­
k resie reprezentow anych przez Związek spraw, 
zapewniają organizacji przemysłu metalowego 
to głębokie zaufanie, jakiem cieszy  się od lat 
25-ciu.

Składam y życzenia, aby Związek Przem ysłu  
M etalow ego przez długie jeszcze lata działał 
ku pożytkow i całokształtu  naszego gospodar­
stw a narodowego i zataczał coraz szersze kręgi 
działalności.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH

* Przem ysł chem iczny w  Stanach Zjednoczo­
nych rozwinął się  głów nie w e wschodniej czę­
ści kraju, a w ięc w  okolicach N ew  Yorku, B al­
timore, Filadelfji i t. d. W iększe skupienia  
przem ysłu chem icznego znajdują się rów nież w  
Chicago, w  okolicach D etroit i t. d., natom iast 
w stanach położonych na bliższym lub dalszym  
zachodzie, n. p. w  Kalifom ji —  przem ysł che­
m iczny prawie n ie istnieje.

Pow ażne przedsiębiorstw a chem iczne, opar­
te na am erykańskich kapitałach i inicjatywie, 
stworzone zosta ły  w  Kanadzie, tak np., fabry­
ka azotniaku (1J4 razy w iększa od chorzow ­
skiej) na kanadyjskiem wybrzeżu wodospadu  
Niagary, ulokowana tam  została ze względów  
podatkowych, korzystając przytem z zasady bez­
cłow ego przywozu przeznaczonych dla rolnic­
twa U. S. A . zw iązków  azotowych.

Ogólna w artość w ytw arzanych w  Stanach  
Zjednoczonych produktów chem icznych szaco­
wana jest na 2J4 miljarda dolarów rocznie. 
Obrót z zagranicą przedstawiał się pod w zglę­
dem wartości następująco:

1929 1930
Przywóz produk. chem. do U.S.A. 163 mil. doi. 108 mil. doi. 
Wywóz „ „ z 184 „ „ 156 „ „
Poważną rolę gra produkcja środków  farma­
ceutycznych; w ytw órczość roczna szacow ana  
jest na 400 mil, doi. Istnieje poważny wywóz —  
głównie do płd. Ameryki; przywóz artykułów  
farm aceutycznych jest stosunkow o nieznaczny.

Jak wiadomo, am erykańska w ytw órczość  
chem iczna na w ielką skalę pow stała dopiero w  
czasie ostatniej wojny, a rozrosła się i spo- 
tężniała w  okresie powojennym. Ta stosunko­
wo późna epoka rozwoju oraz rozkw it w  czasie  
nadzwyczaj sprzyjającej konjunktury były  po­
wodem powstania olbrzymich przedsiębiorstw, 
zbudowanych w edług jednolitego planu i zaopa­
trzonych w  najbardziej now oczesną aparaturę. 
Nieograniczone korzystanie z patentów  n iem iec­
kich było jednym z  poważnych czynników po­
stępu.

Przem ysł am erykański, w ytw arzający naj­
w ięk sze na św iecie ilości produktów  chem icz­
nych, nie dorównywa bodaj pod w zględem  in­
wencji, tworzenia nowych metod syntetycznych
i t, p. przem ysłow i niem ieckiem u. A le  postęp  
techniczny i organizacyjny Stanów Zjednoczo­
nych jest tak szybki, że należy  oczek iw ać ry­
chłej ewolucji i na tem polu. N iezliczona ilość  
pracowni naukowych, zajmujących się proble­
matami chem icznemi, n iew ątpliw ie przyczyni 
się do zapłodnienia przemysłu. Zresztą —  już 
obecnie w ielk ie  przedsiębiorstw a chem iczne  
mają w spaniałe laboratorja, zaopatrzone w e  
wszelkie urządzenia i pomoce. Tak np., znana 
firma B akelite Co., posiadająca w  St. Zjedno­
czonych kilkadziesiąt 'fabryk, stworzyła w  
Bloomfieid (New Jersey) centralną pracownię 
naukową połączoną z urządzeniami produkcyj- 
nemi w skali półfabrycznej.

Jedno z największych na św iecie przedsię­
biorstw, Standard Oil Co., w ytw arza oprócz 
destylatów  naftowych znaczny poczet pro­
duktów chemicznych, mających za punkt w yj­
ścia ropę naftową. Tak w ięc fabrykuje liczne 
węglow odory uwodornione oraz szereg alkoho­
lów  (amylowy, butylow y, propylow y, i t. d.), 
otrzymywanych metodami syntetycznemi.

W Elisabethport pod N ew  Yorkiem znajdu­
je się centralne laboratorjum firmy Standard Oil 
Co., a w  niem  opracowują się  now e pom ysły
i m etody, w  pewnej m ierze w ynikające ze w sp ó ł­
pracy Standard Oil i I. G. Farbenindustrie.

Zrozumienie doniosłości w spółpracy nauki
i techniki dla postępu przem ysłu chem icznego  
istnieje w  Stanach Zjednoczonych w  wysokim  
stopniu.

PRZEGLĄD LITERATURY
Księgarnia Trzaska, Evert i M ichalski prze­

syła  nam spis następujących wydawnictw w  za­
kresie chem ji czystej i stosowanej:
Bevłhien A. ■— Laboratoriumsbuch fur den Nahrungsmittel- 

■chemiker. Mit 15 Abb. und zahlr. Tab. geb. mik. 40.—. 
Bianchi C. — Celuloseesteiiladke (Vernici cellulosische, dt) 

Lw. mk. 22.50.
Jacobi W. — Die Fabrikation von Wachstuch, amerikani- 

schen Ledemtuch, W achstaffet, M aler und Zeichenlein- 
wand, Teertuch us. geb. mk. 5.50.

Kranzlin und Marcus. — Baumwolle. Mit 24 Abb. Mk. 
6.— Lw.

Vetter-Gołha Fr. — Die Farbę, ihreErescheinurg, ihre W e- 
sen und ihre Wirkung. Mk. 5.—.

Wegert Fr. — Neue Farbenklange. In UmscM.. Mk. 22.—. 
Charisius und Kindscher. — Die Reaktionen anorganischer 

basischer Farbkórper mit Leinol. nn. Mk. 4.—.
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Mikrographie der Buntfarben. Tl. 3. itn. Mk. 7.50.
Koetłniłz C. — Allgemeine Erdolkunde fur Industrie und 

Handel. Mk. 9.80. geb.
Schonfeld H. ■—■ Neuere Verfahren zur Raffination von Oe- 

len und Fetten. Lw. Mik. 12.—.
Stern E. — Farbenbindemittel, Farbkorper und Anstrich- 

stoffe mit bes. Beruclcs, ihrer koloidchem. Grundlagen. 
Mk. 6.—.

Wilson. — Vernis, cmaux, apprets et mastics de nitrocellu- 
lose. Br. Fr. 50,— rei. 50.—.

K R O N IK A

Sąd N ajw yższy wydał wyrok, uprawniający  
następujące postępowanie w stosunku do praco­
wnika, 'który ju ż  nabył uprawnienia urlopowe: 
pracodawca może wypowiedzieć mu umowę o 
pracę, udzielając jednocześnie urlopu i jeśli w  
ten sposób urlop m ieści się całkowicie lub czę­
ściowo w okresie wypowiedzenia (dwutygodnio­
wym dla robotników, trzymiesięcznym dla pra­
cowników um ysłowych), postępowanie takie jest 
zgodne <z przepisami ustawy.

Sąd A pelacyjny w Poznaniu w  uchwale z dnia 
22 kwietnia 1931 r. w sprawie egzekucyjnej fir­
my Breiter Shóning w  Poznaniu orzekł, że klau­
zule egzekucyjne, wydane przez sądy m ające sie­
dzibę w  b. dzielnicy rosyjskiej, na zasadzie art. 
161 j i następnych rosyjskiej ustawy postępowa­
nia cywilnego, nie mogą być wykonywane na ob­
szarze b. zaboru pruskiego.

Teza, głoszona przez Sąd A pelacyjny w P o­
znaniu, musi być uznana za wręcz szkodliwą z 
punktu widzenia obrotu gospodarczego.

Centralny Związek Polskiego Przemysłu, Gór­
nictwa, Handlu i Finansów przedstawił Panu M i­
nistrowi Sprawiedliwości memorjał, w  którym  
wskazał na konieczność ustalenia zasady, iż orze­
czenia sądów polskich gdziekolwiek wydane, mu­
szą być wykonalne na obszarze całego państwa.

N ależy się jednak liczyć z faktem, że jeśli 
weksel protestowany zostanie opatrzony klauzulą 
przez sąd, m ający siedzibę w  b. zaborze rosyj­
skim, to klauzula ta  riie ibędzie mogła być wyko­
nywana w b. zaborze pruskim.

Wyrok, o którym mowa, w ydany został przez 
Sąd A pelacyjny, przysługuje więc jeszcze ape­
lacja do Sądu Najwyższego.

NOW E ROZPORZĄDZENIA

W „M onitorze Polskim" Nr. 130 z dnia 
9 czerwca r. b. ukazało się pod poz. 196 R oz­
porządzenie Ministra Skarbu z dnia 20 maja 
1931 r. w  sprawie środków skażających oraz 
trybu postępow ania przy odprawie celnej tłusz­
czów zestalonych i olejów  roślinnych.

Rozporządzenie to podaje szczegóły  skaża­
nia tłuszczów  utwardzonych i olejów roślinnych, 
których przyw óz w  stanie skażonym został za­
rządzony znanem Rozporządzeniem z 22-go m a­
ja 1931, podw yższającem  staw ki celne na tłusz­
cze (Dz. U staw  Nr. 43, poz. 385).

Rozporządzenie stanowi, że skażenie może

być dokonane albo w  miejscu w ysyłk i towaru, 
albo na U rzędzie Celnym, albo też w  fabryce. 
W tym ostatnim wypadku, pod warunkiem zło ­
żenia zabezpieczenia w  wysokości różnicy sta­
wek celnych na olej skażony i nieskażony, lub 
też wartości towaru w  wypadku sprowadzania 
tłuszczów utwardzonych. Jako środki skażające 
dopuszczona jest terpentyna, olejek rozmaryno­
wy, aldehyd benzoesowy —  w  ilościach 0,5%, 
lub też 32,5% -wy ług sodowy w  ilości 1% na w a­
gę tłuszczu.

Zaznaczyć musimy, że wspomniane Rozpo­
rządzenie ukazało się z niezrozumiałem zupełnie 
opóźnieniem. C a ły  przetwórczy przem ysł tłusz­
czowy czekać musiał przeszło miesiąc od chwili 
opublikowania zasadniczego Rozporządzenia  —  

na ogłoszenie prostych przepisów wykonaw­
czych. Opieszałość ta jest tem w ięcej szkodliwa, 
że w m iędzyczasie nadeszły do fabryk m ydła  
transporty tłuszczów, które b y ły  zakwestiono­
wane przez urzędy celne, nie rozporządzające 
odpowiedniemi instrukcjami ze strony M inister­
stwa Skarbu. Przem ysł przetwórczo-tłuszczowy 
narażony został na straty, w ynikające tylko z 
biurokratycznego przewlekania w ogłoszeniu 
właściwych przepisów.

Ponadto poważne zastrzeżenia budzić musi 
przepis o konieczności złożenia zabezpieczenia 
celnego. Stosowanie wybitnie rygorystycznych  
przepisów w zakresie skażania olejów roślinnych 
dostatecznie zabezpiecza przed ewentualnem od­
każaniem tych olejów  i użyciem ich do celów ja ­
dalnych. P rzy znanych zaś trudnościach w w y­
cofywaniu złożonego raz zabezpieczenia pienięż­
nego, wspomniany przepis stwarza nowe jeszcze 
trudności d la  przem ysłu m ydlarskiego, który 
znajduje się w ciężkiej naogół sytuacji.

Będziem y domagali się zmian Rozporządze­
nia Ministra Skarbu w kierunku zliberalizowania 
przepisów skażających i zniesienia konieczności 
składania zabezpieczenia celnego.

W  Dzienniku Taryf i Zarządzeń Kolejowych  
Nr. 20 ukazało się  Rozporządzenie Ministra Ko­
munikacji, na zasadzie którego wprowadzono 
następujące zmiany:

D otychczasow a nomenklatura dla farb zo­
stała całkowicie zmieniona, przytem przekształ­
cono również klasyfikację, obniżając dotychcza­
sow e k oszty  przewozu <orzy transportach w e­
wnętrznych. Jednocześnie utworzone zostały  
taryfy eksportowe, ustalające szereg daleko 
idących zniżek. Zmiany pow yższe są wynikiem  
prac, prowadzonych przez Związek na terenie 
Państwowej Rady Kolejowej i M inisterstwa Ko­
munikacji.

Stworzona została taryfa eksportowa dla 
chlorku wapna i siarczanu żelaza, natomiast ta ­
ryfa eksportowa dla soli potasowych została  
sprolongowana z zastosow aniem  niew ielkich  
zmian w  warunkach przewozu.

Utworzona została taryfa wyjątkow a dla az­
bestu, idącego do fabryk polskich przez porty 
w  Gdańsku i Gdyni,



NOTOWANIA CEN WAŻNIEJSZYCH WYTWORÓW 
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A c e t o n ........................................................
Alkohol metylowy techniczny 90% . .

„ „ czysty 99% . . .
* Amonjak skroplony za 1 kg NHa .
* Azotniak mielony za 1 kg % Na . .
* „ granulowany za 1 kg % Na
* Azotan a m o n u ....................................
Benzol handlowy 90%................................

„ czysty . . . .  ..........................
Bisulfat (kw, siaiczan sodu) . . . .
* B o r a k s ...................................................
Chlorek cynku 50° B e ................................
Chlorek wapna b i e l ą c y ...............................
Chlorek wapnia (C a C la ) ...............................
Chloroform c z y s t y .........................................

„ „pro n a r c o s i " ..........................
E ter siarkowy . .....................................
Fenol c z y s t y ...................................................
Formalina 4 0 $ .............................................
* Gliceryna farmaceutyczna 30°B e . . ..
* ,, techniczna 85/88?g . . . .
* Karbid granulowany . . .  . .
K a ib o l in e u m ...................................................
Klej k o s tn y ........................................................
Klej sk ó rn y ........................................................
K r e z o l ........................................................
* Kwas azotowy 30° Be w przel. na 1003!

H N O * .............................................................
Kwas mrówkowy 8 5 % ....................................
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Kwas siarkowy 60° B e ...............................  7,37 zł.
„ solny 19°/21° B e ............................... 14,25 „
„ octowy techn. 3 0 % .........................  120 „

Mączka kostna odklejona 30% P20 5 . . .  16 „
,, _ rogowa 1 3 /1 4 % N .......................... —

Naftalina surowa p r a s o w a n a ..................... 34,50 „
„ czysta w łuskach . . - . . 57,50 „

Octan s o d u ........................................................ 140 „
„ o ło w iu ..................................................  215 „

Oleina zwierzęca d e s ty la t .........................  200 „
11 ,1 saponifikat . . . .  190 „

Cleum 20% ................................................... 19,94 „
Olej l n i a n y .................................................... 150 „
* Potaż kalcynowany 9 0 /95% ....................  120 „
* Potaż żrący topiony 88/92%....................  140 „
Pirydyna czysta za 1 kg..............................  9,75 „
Smoła p re p a ro w a n a ...................................  18,75 „
Siarczan a m o n u .............................................  36 „
* Siarczan m ie d z i ......................................... 110—125 „
* Siarczek sodu 60/62% ...............................  65 „
Soda am on jnkalna ........................................  25 „

„ k a u s t y c z n a ........................................  60 „
Sól glauberska kalcynowana niemielona . 14,25 ,
Stearyna .......................................................  210 „
Superfosfat 1 6 % ................................. 12,32— 12,96 „
Toluol c z y s ty ...................................................  120 ,,
Żelatyna techn.................................................. 380 „

Ceny powyższe są cenami hurtowemi i rozumieją się
za 100 kg. loco fabryka bez opakowania; ceny za produkty 
oznaczone gwiazdką rozumieją się wraz z opakowaniem.

KOMUNIKACJA LOTNICZA ZAPEWNIA MAKSIMUM WYGODY, 

OSZCZĘDNOŚCI CZASU I BEZPIECZEŃSTWA

PRODUKTY WYTWÓRCZOŚCI KRAJOWEJ

Barwniki i półprodukty organiczne:
Sp. Akc. „PRZEMYSŁ CHEMICZ­
NY W POLSCE”, Zgierz, tel. Łódź 
121-01 i Zgierz 19. Warszawa, tel. 
sprzedaż 708-09, informacje 894-49 
i 56-99.
„WOLA KRZYSZTOPORSKA" Fabr, 
Chem, Piotrków Tryb., tel. Piotrków 
Tryb. 165.
„PABJANICKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE PRZEMYSŁU CHEMICZ­
NEGO", Pabjanice, tel. Łódź 21-86.

Chlorek wapna bielący: .
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Chlorek wapnia (CaCI2):
Warszawa, Zgoda 10,
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 

Farmaceutyczne przetwory:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Gliceryna farmaceutyczna i technicz­
na:

Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.
Sp. Akc. Przem.Tłuszcz. „SCHICHT”, 
Warszawa, Nowy Zjazd 1 telefony: 
605-77, 605-99.

Gumowe artykuły techniczne:
Sp. Akc. „WOLBROM" Warszawa, 
Wierzbowa 9, tel. 760-80.
„Pepege”, Polski Przemysł Gumowy. 
Tow. Akc. Grudziądz.

Jedwab sztuczny:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU". Warszawa, Wilcza 9a, tel. 
875-39.

Karbid:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ”. 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94. 
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

Kwaśny węglan sodowy (bicarbonat): 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Novarsenobenzoi:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Oleina zwierzęca:
Sp. Akc. „STREM”, Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Phosphit:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess,

Siarka:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU", Warszawa, Wilcza 9a, tel. 
875-39.

Słomka i włosie wiskozowe:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU", Warszawa, Wilcza 9a, tel, 
875-39.

Smoła pierwszorzędowa:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

S o d a  amonjakalna, krystaliczna
i kaustyczna:

„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Soda kaustyczna:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ”, 
Warszawa, Zgoda 10, łel. 634-94.

Stearyna:
Sp. Akc. „STREM”, Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Żelazokrzem 45% i 75%:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.
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